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a
G d y  k a n c le rz  R e szy  B r  ii n i n g  w ra z  

t  m in is tre m  C u r t i u s e m  i se k re ta rze m  
stan u  v o n  B i i l o w e m  p rzy  je c h a ł na 
d w o r z e c  p ó łn o c n y  w  P a ry żu , o cz e k iw a ły  
g o  tłu m y  P a ry ża n , p o lic ja  tw orzy ła  k o r ­
d o n  d la  o d d z ie le n ia  p ra w o m y ś ln y ch  o d  
n ie p r a w o m y ś ln y c h . P o m o s t  w io d ą c y  d o  
p o c ią g u  b o g a to  o z d o b io n y  p a lm a m i, d y ­
w a n a m i i d ra p e r ja m i, p o z o s ta w io n o , ja k  
p is z e  „F r a n k fu r te r  Z e itu n g 11, z p o p r z e d ­
n ie g o  d n ia  na p o w ita n ie  k s i ę c i a  Y o r ­
k u ,  k tó r y  p r z y b y ł na w y s ta w ę  k o lo n ja ln ą .

Z d a le k a  w y la n ia  się  p o s ta ć  B  r i a n- 
d  a, p o w ita n a  p r z e z  tłu m n ie  zg ro m a d zo n ą  
p u b lic z n o ś ć  o k r z y k ie m  „ V iv e  A r is t id e  
B r ia n d !11 B r  i a n d  d z ię k u ją c  u k ło n a m i, 
z e  zd ję ty m  c y lin d re m , p o s tę p u je  p o w o li  
w ś r ó d  w ita ją cy ch  g o  o k rz y k ó w , łą czy  się  
z m in is trem  L  a v  a 1 e m, p o d c h o d z ą c  d o  
w y s ia d a ją ce g o  z w a g o n u  k a n c le rz a  R ze szy  
B riin in ga .

H a la  w y jś c io w a  „ G a r e  d u  N o r  d “  
i  ca ły  p la c  p rz e d  d w o rc e m  o b le g a ją  ty­
s ią cz n e  tłum y. R o z b rz m ie w a ją  się  o k rz y k i 
„ V i v e  l a  P a i x ! “ , ż o łn ie r z e  i in w a lid z i 
r z u c a ją c  c za p k i w  g ó r ę 'm a n ife s to w a l i  p o ­
k o jo w y  n a s tró j s to licy . N ie o b e s z ło  s ię  
ta k że  b e z  d e m o n s tr a c y j, zn an ych  gw izdów ', 
k tó r e m i za w sze  o b ó z  L ‘ A c tio n  F ra n ca ise  
w ita  B r ia n d a , g d y  ten  p o w ra ca  z G e n e w y  
i g d y  zd z ia ła  tam co ś  w  sw y ch  p a cy fik a - 
c y jn y ch  w y s iłk a ch .

N ie o b c ą  też  d la  lu d n o śc i P a ry ża  jest 
a tm o s fe ra , p a n u ją ca  w  R ze szy  n ie m ie c k ie j 
i j e j  s to licy , k tóra  zd o ła ła  o d c isn ą ć  sw e  
p ię tn o  na m a sy , d y szą ce  żą d zą  o d w e tu , 
n ie  c h c ą c e  s ły s z e ć  o  d z i e s i ę c i o l e t ­
n i m  r o  z e  j m  i e, o  p o k o jo w e j w s p ó ł­
p r a c y  z są sia d a m i, k tó ra  w n o s zą c  r ó w n o ­
w a g ę  g o sp o d a rc z ą  E u ro p y , w y p r o w a d z a  
N iem cy  ze stan u  b a n k ru ctw a .

J e s z c z e  n ie  o c h ło n ą ł P a r y ż  z  e n tu z ja ­
zm u  p o k o jo w e g o ,  g d y  za ry so w y w a ć  s ię  p o ­
c z ę ły  zn a m io n a  w o j n y  p o d j a z d o ­
w e j ,  k o n t r o f e n z y w y  n i e m i e c ­
k i e j  p r z e c iw  p o lity cz n y m  p u n k to m  g w a - 
ra n cy j, k tó r e  je d y n ie  m o g ły b y  p o ło ż y ć  ta ­
m ę  a g r e s y w n e j r o b o c ie  n a c jo n a lis tó w  o ra z  
p r o w o k a c jo m  o r g a n iz a cy j w o js k o w y ch , 
u rz ą d z a n y ch  m a s o w o  na p o ls k ie m  p o g r a ­
n iczu .

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  u p o r u  N ie m ie c  w n o ­
si z a g a d k o w e  z a c h o w a n i e  s i ę  A n -  
g  1 j  i i A m e r y k i  w o b e c  s ta n o w isk a  
F r a n c ji , k tó re  p o d n ie c a  B r iin in g a  i C u r- 
tiu sa  i c z y n i ich  n ie u s tę p liw y m i n a w et 
w  k w e s t ji  b u d o w y  p a n c e rn ik ó w , k tó rą  A n - 
g l ja  z e p ch n ą ć  p r a g n ie  d o  r o k o w a ń  r o z ­
b r o je n io w e j k o n fe r e n c ji ,  a b y  za sza ch o w a ć  
F r a n c ję  u s tę p stw e m  n a  r z e cz  W ło c h ó w , 
k tó r y c h  w c ią g a ją  o b e c n ie  d o  w s p ó łp ra cy , 
z d ą ża ją ce j d o  iz o la c ji F ra n c ji.

F ra n c ja , k tó r e j p ie n ią d zm i c h c ie l ib y  
A n g lic y  sa n o w a ć  N ie m cy , zu p e łn ie  s łu sz ­
n ie  b r o n i s ię  p r z e d  d y k ta tu rą , g ro żą cą  
je j  o d  ju tra  w  L o n d y n ie . 0  s ta n o w isk u  je j 
za d e cy d u ją  osta tn ie  c h w ile  n a ra d  p rze d  
w y ja zd e m  d o  L o n d y n u .

P o  w y m ia n ie  zdań , w y czy ta n y ch  w  p ra ­
s ie  a n g ie ls k ie j,  w y s tę p u ją ce j e n e rg ic z n ie  
p r z e c iw  „n a d m ie r n y m  fra n cu sk im  żą d a - 
n io m “ , p is z e  „F r a n k fu r te r  Z e itu n g “ , że 
F r a n c ja  p r z e k o n a  s ię , iż  n ie m ie c k o -fra n - 
cu s k a  w s p ó łp ra ca  n ie  je s t  o b je k te m  w y ­

m ia n y  i że  je s t  sam a d la  s ie b ie  ce lem . 
Ż e  w y s iłk i n a c jo n a lis ty cz n y ch  p ro w o d y ró w 7 
d ą żą cy ch  d o  za o g n ie n ia  sp ra w y  p r z e z  za ­
k a zy  b u d o w y  p a c e m ik ó w , u rzą d za n ia  p a ­
ra d  w o js k o w y ch  —  m u s ia ły b y  w y w o ła ć  
w  N iem czech , ja k o  atak i g o d z ą c e  w  su ­
w e re n n o ść  pań stw a , w y b u ch y  n a m ię tn o śc i 
i p ro te s ty  m a so w e  p r z e c iw  F ra n c ji.

W e d le  r z e k o m y ch  d e p e ś z  k a b lo w y c h , 
ja k ie  n a d e sz ły  z N o w e g o  J o rk u , W a s z y n g ­
ton  o k r e ś li !  żą d an ia  F ra n c ji ja k o  „n ie  d o  
p r z y ję c ia 11, a p ra sa  a m e ry k a ń sk a  c h a r a k ­
te ry z u je  je  ja k o  „u p o k a r z a ją c e  N iem ców ’11.

P o za  su k u rse m , ja k i N iem cy  o trzy m u ją  
od  A n g lji i A m e ry k i, k a n c le rz  B ru n in g  
o trzy m a ł od  p r e z e s ó w  fr a k cy j c h rze śc ija ń - 
s k o -s o c ja ln e j i n a r o d o w o -k o n s e r w a ty w n e j, 
p o s łó w  S im p fe n d o e r fe r a  i h r. W e s ta rp a  
lis t z za w ia d o m ie n ie m , że stron n ictw a  te 
swrem i g ło sa m i p r z e s z k o d z iły  zw7o la n iu  
p a rla m en tu , a b y  p o p r z e ć  je g o  p o lity k ę . 
B ę d z ie  to  m o ż liw e m  ty lk o  w ó w cza s , g d y  
k a n c le rz  o d r z u c i żą d a n ia  F ra n c ji, k tó re  
są  u p o k a r z a ją c e  i w ią żą ce  w7o ln o ść  d z ia ła ­
nia na p rzy s z ło ś ć .

J a k  w id z im y , w y r e ż y se r o w a n a  d o b rz e , 
a le  p r z e jr z y ś c ie  p r z e z  rząd  n ie m ie c k i g ra  
o  k re d y ty  fra n cu sk ie , trzy m a ją ca  o d  ty­
g o d n ia  w  n a jw ię k s z e m  n a p ię c iu  uw7agę 
c a łe g o  św ia ta  p o lity cz n e g o  —  trw7a w  d a l­
szym  cią g u . P o  sk u te czn e m  u ży c iu  c a łe g o  
arsen a łu  g ró ź b  i a la rm ów , o d  b a n k ru ctw a  
D -b a n k ó w  p o cz ą w sz y , k tó r e to  b a n k ru ctw o  
m ia ło  w strzą sn ą ć  fu n d a m en ta m i fin a n s o ­
w ym i E u ro p y , aż d o  w k r o c c z n ia  na d r o g ę  
in fla c ji —  rzu cą  m in is tro w ie  n ie m ie c c y  
ja k o  n o w y  atut p r z e c iw  w a ru n k o m  fr a n ­
cu s k im : „w z b u r z e n ie  o p in ji  n ie m ie ck ie j* 1. 
M oże s ię  u d a  z d o b y ć  d a lsze  u stęp stw a  
g r o ź b ą  w y b u c h ó w  o b u r z e n ia  w  N ie m cze ch  
m o żn a  b ę d z ie  zy sk a ć , że i te m in im a ln e  
gw7a r a n c je  p o lity czn e , ja k ich  d om a g a  się  
F r a n c ja , d o zn a ją  d a lszy ch  re d u k c y j. G ra  
je s t  p rze jrzy sta ... Ił. W .

’ 4  OSTRZEooGOŁENiA *  '

„ G L O R I A "  —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia 
O d zn a czo n e  m e d a la m i w k r a ju  1 z a g r a n ic ą  
Wrzodzie do nabycia! —=*— Wszędzie do nabycia!

jak zdemaskowano Demkowskiego.
Warszawa, 20. 7. (Telef. wł.). W  spranie 

zdemaskowania Demkowskiego poclają następu­
jące szczegóły :

Krytycznego dnia o 8 wieczorem Demkow- 
ski spacerował na rogu ul. Nowowiejskiej i 
Polnej w ubraniu cywilnem. Nagle w szybkiem 
tempie podjechał samochód i zatrzymał się przy 
Demkowskim. Ze środka otworzono drzwiczki, 
a Demkowski z teczką szybko wsiadł do samo­
chodu. Nie zdążył on jeszcze zamknąć drzwi, 
gdy zjawili się wywiadowcy. Demkowski został 
odprowadzony do innego samochodu a osobnik, 
na którego on czekał, wylegitymował się jako 
attache wojskowy sowiecki Bazyli Bogowoj.

Bogowoj zaraz w nocy odjechał samochodem 
do Gdańska w towarzystwie wyższego urzęd­
nika konsulatu sowieckiego w Warszawie.

WSPÓLNICY SZPIEGA.

Warszawa 20. 7. (Telef.' wł.). Rozeszła się 
pogłoska , że równocześnie ze schwytaniem Dem 
kow sk iego na gorącym  mczyniku, władze zlikwi 

dowały wielką aferę szpiegowską, której nici 
prowadziły również do poselstwa, mieszczące­
go się przy ul. Poznańskiej. Podobno areszto­
wano w W arszawie pewnego inżyniera, które, 
g o  sprawa łączy  się z aferą Dem kowskiego.

Popyt za dolarem znacznie 
mniejszy.

Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.). Panika wśród 
spekulantów dolarow ych, która zaczęła się je ­
szcze w sobotę trwała dziś w dalszym ciągu. 
Kurs dolara w obrotach prywatnych kształtuje 
się niżej od kursu oficjalnego. Dolar oficjalnie 
notow any był 9.06, nieoficjalnie 9.05 do 9.04. 
Nieom ylną zapowiedzią nowej zniżki dolara 
amerykańskiego jest malejące stale zapotrzebo­
wanie na niego, które w dniu dzisiejszym  na 
giełdzie oficjalnej w ynosiło 150.000, a więc b y ło  
zupełnie normalne.

Huty śląskie rozszerzyły kontakt 
z polskimi bankam5.

Warszawa (PAT). Związek Polskich Hut Że­
laznych ogłasza komunikat następujący: 
W  związku z otrzymanemi zapytaniami, Zwią­
zek Polskich Hut Żelaznych stwierdza, że przer 
wa w czynnościach banków niemieckich na 
Śląsku nie wpłynęła na normalny bieg spraw 
handlowych na hutach, które z temi bankami 
by ły  w styczności. W obec przerwy w działalno 
ści banków niemieckich, huty śląskie rozszerzy, 
ły swe dotychczasowe stosunki z bankami pT 
skiejni, które w  zadow alający sposób załatwia­
ją  wszelkie operacje kredytow e, związane z Łu­
tami,

Nom nacje i przeniesienia w urzędach 
pocztowych.

W arszaw a, 20. 7. (T elef. w ł.) P rezesem  
d yrek cji poczt i te legrafów  w K rak ow ie  zo­
stał m ianow any pełn iący  obow iązk i prezesa 
inż. Gostwicki. R ów nież w Katowricach  p e ł­
niący obow iązk i prezesa d y rek cji poczt i te­
legra fów  inż. Kozubek został m ianow any 
prezesem . P rezes dyrekcji poczt w  K atow i­
cach L. Kunze został przen iesion y  w stan 
spoczynku.

R eferendarz A . F rączkow ski. który  sw e­
go czasu odgryw ał bardzo w ybitną rolę, zo­
stał przen iesion y  z M inisterstwa Poczt z cen ­
trali do Lublina.

Uzupełnienie traktatu z Czechosłowacją
Warszawa, 20. 7. (Teł. wł.). Z Pragi w ró­

ciła delegacja polska, która prowadziła rok o ­
wania z delegacją czechosłow acką o uzupełnię, 
nie obowiązującego traktatu handlowego. R o 
kowania zostały odroczone na krótk i czas z po 
w odu feryj letnich. Odroczenie rokowań było 
tern konieczniejsze, że  pozostają do rozstrzyg­
nięcia rzeczy wagi pierwszorzędnej, które w y­
m agają przeprowadzenia rozmów bezpośred­
nich przez zainteresowane koła obu krajów .

Major wicewojewodą łódzkim.
Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.). W  najbliższym 

czasie ma ustąpić ze swego stanowiska dotych­
czasowy wicewojewoda wileński Kirtiklis. Ma­
jor  Kirtiklis ma objąć stanowisko wicewojewo­
dy łódzkiego w miejsce p. Rożnieckiego, który  
przechodzi, jak wiadom o, do Lw owa na stano­
wisko w ojew ody.

Teror komunistyczny w fabryce 
warszawskiej.

Warszawa 20. 7. (Telef. wł.). Dziś rano do 
fabryki czapek i mundurów przy ul. Żelaznej 
wkroczyła bojówka komunistyczna dla wywar­
cia teroru strajkowego. Komuniści zaatakowali 
fabrykę, wybili wszystkie szyby i oddali parę 
salw rewolwerowych do środka. Raniony zo . 
stał przechodzący przypadkiem koło fabryki 
kolejarz. Gdy zjaw iło się pogotow ie poli yjne 
na sam ochodach, napastnicy zdążyli już zbiec.

Warszawa 20. 7. (Telef. wł.). Zastrzelił się 
■posterunkowy policji M. Niedzielski, liczący  
20 łat.

R ep resje w obec n ie u c zc iw e j 
fir m y .

Warszawa, 20. 7. (Telef. wł.). Ministerstwo 
Skarbu odniosło się do Widzewskiej Manufak­
tury z całą bezwzględnością domagając się na­
tychmiastowej spłaty całej zaległości, która wy 
nosi 6 miljonów zł., natomiast zgodziło się na 
rozłożenie zapłaty na raty, w razie uiszczenia 
robotnikom całej należytości, oraz utrzymania 
zakładów w ruchu.

Krwawa zem sta polityczna.
Warszawa, 20. 7. (Telef. wł.). W  Mostach 

Wielkich' pod Żółkw ią wystrzałem z rewolweru 
przez okno zamordowano Starorusina Grzego­
rza Malickiego. T ło  morderstwa praw dopodo­
bnie polityczne. Sprawcy przypuszczalnie po­
chodzą z pośród m iejscow ych  członków Pro- 
świty, którzy uważali zam ordowanego za zdraj 
cę sprawy ukraińskiej. Zatrzym ano niejakiego 
J. Hermana, podejrzanego o udział w zbrodni.

STRAŻNIK ZGINĄŁ Z RĘKI PRZEMYTNIKA*

Warszawa, 20. 7. (Telef. wł.). Dziś około 
godz. 6 nad ranem został zastrzelony strażnik 
graniczny z placówki Kłębowo w wojewódz­
twie poznariskiem Michał Nowakowski. Spraw- 
cą m-orderstwa był prawdopodobnie przemytnik 
lub kłusownik. Przy zam ordowanym  zauważono 
brak karabin a.

RADA M. W A R SZA W Y NIE BĘDZIE 
ROZWIĄZANA.

Warszawa 20. 7. (Telef. wł.). K olportow a­
ne od kilku dni w iadom ości o ewentualnem 
rozwiązaniu rady miejskiej w Warszawie, są 
pozbawione podstaw.

BERNARD SHAW W  PRZEJEŹDZIE PRZEZ 
W ARSZAW Ę.

Warszawa 20. 7. (Telef. wł.)’. Dziś rano porze 
jechał przez W arszaw ę w drodze z Londynu do 
Moskwy, Bernard Shaw. W  rozmowie z dzien­
nikarzami Shaw oświadczył, że chciałby zoba, 
czyć Stare Miasto, o którem wiele słyszał. — 
W  rezultacie jednak Shaw nie wysiadł nawet 
z pociągu. Shaw zabawi w M oskwie 10 dni. 

— — o o o — —i

Czerniowce (PAT). Na całej Bukowinie par 
nują wielkie upały. Temperatura w Czem iow - 
cach w ciągu dni ostatnich wynosiła 36 st. C.
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i mm piszą Inni
Zjazd pomorskiej Ch. 0.

W  ub. niedzielę odbył się w  Bydgosz­
czy okręgow y zjazd Chrzęść. Dem okracji 
z udziałem  kilkudziesięciu delegatów z ca­
łego okręgu  pom orskiego. Na zjeździć tym 
dokonano w yborów  now ego zarządu:

„P rezesem  zarządu — jak don osi ,.Po- 
lo u ja "  —  został obrany red. F orm ański, 
p ierw szym  w iceprezesem  zaś D r S obo- 
czyńki. P o dok on an iu  w yboru  w ładz o b ­
szern e  referaty  o  sytuacji politycznej i za­
daniach  Stronnictw a w ygłosili p ose ł Bitt- 
n er  i n ow ow ybran y  prezes, red. F orm ań ­
sk i. O baj m ów cy  podk reśla li kon ieczność 
jed n o lite j i k arn ej akcji Stronnictw a, przy 
k on sekw entnem  utrzym aniu stanow iska 
op ozy cy jn eg o".
Dyskusja nad referatam i wykazała zu­

pełna jednom yślność co  do  konieczności 
zwartej i spoistej akcji stronnictwa. W sze l­
k ie lokalne rozbieżności taktyczne są też 
obecnie likwidowane.

Zła wola.

„R zeczpospolita" om awiając w czasach 
ostatnich liczne afery żydowskie w  prze­
myśle i handlu („P ep eg e", usiłowanie zam­
knięcia „W idzew skiej M anufaktury") —  
narażające na szkodę skarb państwa i spo­
łeczeństwo, domaga się zaostrzenia kon­
troli nad niesumiennymi przem ysłowcam i: 

„Nie jesteśmy wcale zwolennikami 
zbytniego krępowania przemysłu i handlu 
i opieki urzędowej nad niemi, ale zacho­
dzi konieczność bliższego interesowania 
się ze strony władz skarbowych i 'proku­
ratorskich takieml firmami, które działa­
ją z całą świadomością i złą wolą na 
szkodę państwa i narodu, który ich 
ływ i“ .
Niestety, dotychczasowe postępowanie 

czynników  decydujących ułatwiło zbytnią 
sw obodę różnym wielkim  przem ysłowcom , 
z którym i przecież w  każdym okresie 
przedw yborczym  przeprow adzano targi 
i zaw ierano układy w  spraw ie poparcia 
finansow ego dla list sanacyjnych. Ośmie­
la ło  to niesum ienne jednostki do takich 
później m achinacyj, dla których spodzie­
wali się jeśli n ie bezkarności, to w każ­
dym razie pobłażliwości.

Człowiek o wielkich zaletach serca 
I umysłu.

„K u rjer W arszaw ski" podaje charak­
terystyczny szczegół o  Paderewskim , jako 
echo poznańskich uroczystości:

„K ie d y  m u przedstaw ion o listow n ie 
program  poznańskich  uroczystości, p ro ­
sząc o  krytyczne u w agi, w sk azów k i i ży­
czen ia , w  od p ow ied z i nap isa ł m iędzy  in- 
n em i:

„O  o fia rod a w cy  n ie  należy w spom inać. 
Jest on  ty lk o  je d n ą  30 m il jon ow ą  cząstką 
w ie lk ieg o  narodu, który  w znosi pom nik  
p rezyd en tow i W ilson ow i".

Ta sk rom n a postaw a jest cech ą  w ie l­
k ie g o  serca  i  w ie lk ieg o  um ysłu ".

Przewlekły spór faszyzmu z Watykanem
Faszyzm chce pozostawić sprawę niezałatwioną?

Z deszczu pod rynnę.

Czy w  razie uzyskania przez Niemcy 
pom ocy kredytow ej popraw i się ogólna 
Eytuacja gospodarcza E uropy? Na pytanie 
to  odpow iada słusznie „K u rjer W arszaw ­
sk i" :

„J e ś lib y  św iat ruszył teraz na pom oc 
N iem com , n ie  troszcząc się  o  gw arancje  
p o k o jo w e , to p o łożen ie  gospod arcze  w  E u­
ro p ie  n ie  zm ien iłoby  się  w  n iczem . N iem ­
com  b y ło b y  na razie  lże j, a le  on e  p o w ró ­
c iły b y  zaraz d o  sw e j gospod ark i, op a n o ­
w a n e j kalku lacjam i uczu ciow em i, i -to n ie ­
w ą tp liw ie  w  tem pie  jeszcze  szybszem . 

'W p a d lib y śm y  tedy  z  deszczu  pod  ryn n ę".
I gospodarcze zatem i polityczne k o ­

rzyści dla Polski uzależnione są od tego, 
czy uda się u z y s k a ć  od Niemiec dostatecz­
ne gwarancje.

Ku rewizji granic.
Tymczasem jednak nadzieje na uzy­

skanie takich zabezpieczeń pokoju , zwła­
szcza w odniesieniu do Polski, są słabe. 
Prem . Laval miał przyrzec amb. Chłapow­
skiemu, że poprze sprawę zabezpieczenia 
naszych granic wschodnich (zaprzestanie 
przez Niemcy propagandy rew izjonistycz­
nej i prow okacyj granicznych), co  je d ­
nak narazie ma nastąpić w  ramach 10-let- 
n iego rozejm u politycznego, przew idzia­
nego warunkami francuskimi. Ten 10-let- 
n i rozejm  może być zatem — przy zlej 
woli Niem iec —  kom entowany przez nie 
jako uznanie ich pretensyj rew izjonistycz­
nych po upływ ie lat 10-ciu. N iebezpieczeń­
stwo to rysuje się wyraźnie przy braku 
aktywności naszej polityki zagranicznej. 
Zaznacza to rów nież „A B C ":

„B yć  m oże, iż pojaw i s ię  tw ierdzen ie , 
t e  to w łaśn ie  by ła  najm ądrzejsza polity-

W lircw doniesieniom niektórych pism sen. 
sacyjiij-eli, które zapowiadają, jakiś szturm 
„czarnych  koszul" na W atykan i twierdzą, że 
„absolutnie niema m ow y o jaikicmkotwiek po­
godzeniu się", kola w atykańskie nic w yklu­
czają m ożliw ości porozumienia. Spór stat się 
przewlekłym , wymiana not ustala, a w obec te. 
go  nic zanosi się na rychle zakończenie sporu. 
'/, drugiej strony jednak zachowanie się obozu 
faszystow skiego wskazuje, że vre chce 011 dal­
szego zaostrzenia zatargu. Ustąpić nie clrre. 
ale doprow adzić do ostateczności, a więc 
w pierwszym  rzędzie c!q zerwania • konkordatu 
też. nic .zamierza.

D yrektorjnt faszystow ski powziął, jak już 
pisaliśmy, ostre i napastliwe uchwały, ale :> 
zerwaniu konkordatu nie wspomniał. Prasa, fa­
szystow ska też zaprzecza tym pogłoskom , a 
uchwały dyrektoriatu  uważa za „zam knięcie 
polem iki". Znaczy to. ż<j faszyzm chciałby pozo 
stawić spór w tein stadjuni, w jakiem się znaj. 
duje. Nie zamierza prow adzić dalszych roko­
wań j nic chce •polemizować z oświadczeniami 
Ojca św. Po jakim ś czasie, tak za.pcwno przy­
puszczają faszyści, um ysły się uspokoją. W a­
tykan zajmie się irenęmr sprawami, nie będzie 
podnosił nowych protestów  i w lun sposób 
sprawa pójdzie w zapomnieire.

Jeśli takim jest plan rządu faszystow skie­
go, to należy stwierdzić, że urzeczywistnienie 
g o  za leży  od zachowania się drugiej strony. 
W atykan ma niewątpliwie praw o dom agać się. 
by  rząd w łoski dat mu zadośćuczynienie w for­
mie takiej, jaką przew iduje prawo międzyna­
rodow e 1 nakład laterański. A le nawet gdyby  
W atykan zrezygnow ał z zadośćuczynienia, to 
jeszcze w ca le  nie znaczyłoby, że sprawa może 
pójść w niepamięć. Papież będzie bowiem p o ­
nownie 'protestował i odw oływ ał się do opinjl 
całego świata katolickiego, jeśli faszyzm na­
dal bodziie gw ałcił zasady katolick ie i •wycho­
wanie m łodego pokolenia. W łoch będzie opie­
rał na „e ty ce " faszystow skiej. Spór m ógłby 
w ięc p ó jść  w  zapomnienie tylko wtedy, gd yb y  
faszyzm  m ilcząco uznał słuszność żądań Papie­
ża i przynajm niej w części jo  sppłnit.

Czy tak będzie, niewiadom o. W  każdym 
razie ma, się wrażenie, żo faszyzm nie chce za . 
targu zaostrzać. Tern sio tłum aczy, żo umilkła 
pirasa faszystow ska, a nawet oddano pod sąd 
autora paunfletu k tóry  w  niesłychanie zuchwa­
ły  sposób atakow ał Papieża. 'Konfiskata ipam- 
fletu nastąpiła cepra wda, dopiero wtedy, g d y

w yjątki przedrukował .,Osservatorc Rom ano’1 
z u wagą. że według art. t t  traktatu laterań­
skiego obraza Papieża ma b y ć  k .ya n a  jak 
obraza króla W ioch.

..Osscrratore R om ano" przedrukow ał w ca­
łości uchwały fa zystowr-kiego dyrektoriatu, 
zaznaczając, że nie obaw ia . się dosłow nego 
tekstu.- Była to aluzja do prasy faszystow skiej, 
która ostatnią encyklikę O jca św. podała 
w streszczeniu, opuszczają* najsilniejsze argu­
menty papieskie. Dzwonnik watykański stwier­
dził następnie, że dyrektor jat faszystow ski za­
jął się kwertjami raczej drugorzędnymi, bo 
sprawą przysięgi faszystow skiej, szekom ym 
..sojuszem " W atykanu z masonerją etc., a po­
minął sedno zatargu, to jest kw cstję roli K oś­
cioła w w ychow aniu m łodzieży i praw Akcji 
Katolickiej.

O dy tak „Osseiwarore Rom ano" polem izo­
wał z prasą faszystowską, w ogrodzie watykau 
skini w ybuchła maszyna piekielna. Na dalszy 
rozw ój sporu nie wywrze ona zapewne żadnego 
wpływu. K ola w atykańskie nic wyraziły p od e j­
rzenia, że zamach był dziełem faszyzmu. 1’odej' 
rżenie takie nic m ogłoby h jć  poparte żadnomt 
dowodam i, bo sprawcy nic w ykryto, a zresztą 
w ydaje się ono nieprawdopodebnom. G dyby 
faszyści szukali zemsty na którym ś 7. mieszkań­
ców  W atykanu, to chyba potrafiliby umieścić 
maszynę piekielna w  pałacu, a nie w knśr/el.1. 
który chociażby jako dzieło -sztuki .jest drogi 
całemu narodowi włoskiemu. /,  drugiej strony 
jednak wątpliwości budzi także teza, ż o .n i" -  
udaly zamach był dziełem elementów antyfa­
szystow skich. to .jest tajnych organizacyj op o ­
zycy jn ych . Teza ta. głoszona przez prasę fa­
szystowska., k łóci ,się z inmem twierdzcnirim 
tejże prasy, tem mianowicie, że W atykan jest. 
w ..sojuszu" 7, „popularami”  socjalistam i, m a­
sonerią. G dyby te elementy antyfaszystow skie 
chciały skom prom itować faszyzm, to obok  ma 
szyny .piekielnej znalazłaby sic chyba jakaś 
kartka z klamliwom objaśnieniem, że czynią to 
„fa szyści".

W  braku jakichkolw iek śladów przestępcy 
.iiio ipozostaje nic innego, jak czekać, aż przy.

place m inistrów , a dodać należy, że o p ozy ­
cja n ie m oże im u dow od nić, że roztrw on ili 
w ie lk ie  nadw yżki budżetow e. P o  zrów naniu  
budżetu przyszła jed noroczn a  przerw a w pła­
ceniu rat. Budżet N iem iec będ zie  n iefylke 
zrów now ażony, lecz  naw et m oże dać pokaź­
ną nadw yżkę. M inio to k an clerz  zapow iada, że 
dek retów  oszczędn ościow ych  n ie cofn ie , bo  
m ogą przyjść jeszcze gorsze czasy j p rze w i­
dyw ane doch ody  m ogą n ie w płynąć, BrUe- 
ning nie zadaw ala się  jed nak  tem , że przez 
rok N iem cy nie będ ą  m usiały p łacić o lb rzy ­
m ich sum d o  kas państw  d a w n e j koalicji. 
Zabiega  o to, by  z tych państw  zaczęło p ły ­
nąć złoto d o  N iem iec i  jak się zdaje, zabiegi 
te ’ .będą u w ieńczon e pełuem  pow odzen iem .

O czyw iście jeśli N iem cy unikną katastro­
fy, to cześć zasługi przyp isze sob ie  naród 
n iem iecki sam. D em onstracje i rozruchy Wy­
w oływ ane przez h ille ro w có w  i kom unistów , 
nie m ogą zasłonić faktu, że m asy n iem ieck ie  
naogół sp ok o jn ie  znoszą ‘dotąd sw ój Ciężki 
los. Pam iętajm y, że jeszcze teraz, w  pełni 
lata, m ają N iem cy 4 m iljo n y  bezrobotnych-

B n ion in g  n iedaw n o p o jaw ił się n a -w id o ­
wni politycznej, ale z n ie j zapew n e prędko 
nie zejdzie. Nieznany światu b. . “kapitan ar- 
fy lerji i sekretarz chrześcijańskich  zw iązków  
zaw odow ych  w ykazał duże zalety męża stanu.

Reformy Stalina wchodzą w życie
Majster ponad robotnikiem. —  Syste.ni akordo­

w y.

O .tem, co  sic dzieje w Rosji sow ieckiej po 
głośnej mowie dyktatora sow ieck iego Stalina, 
dużo dow iedzieć się można z wiadom ości z  pra 
sv m oskiewskiej i prowincjonalnej. Nastała 
prawdziwa rewolucja w ocenie pracy. \\\zę 
dzie przeprowadza sic rewizję zarobków  i J.tać, 
łamie się taryfy itd. Cbaraktoryelycznein jest, 
co piszą, robotn icy  przedsiębiorstw metalurgi­
cznych, noszących nazwisko Stalina:

„N ałoży w ypow iedzieć energiczną walkę 
przeciwko mieszczańskiej (?) niw clizacji, rozbić 
stary system taryfow y i w zm ocnić rolę majstra. 
T o  w szystko może być uskutecznione, jeśli 
wszystkie czynniki gospodarczo jakoteż • orga

( na partyjne i zawodow e organizacjo po bolszc- 
padek wskaże zbrodniarza._ którym  może być  >vicku rozwiążą kwcstję. polityki taryfow ej i
równie dobrze jakiś anarchista. 1 mb komunista, 
jak zaślepiony faszysta, działa jący na własną 
rękę. Czekając na ewentualne wyniki śledz­
twa, m ożem y się radow ać, żo  zbrodnia została 
uda.remmioiiR i .świat, katolicki nie otrzymał 
jeszcze jednej bolesnej nowiny. S. S.
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Kanclerz głodowy66.
W  księgarn iach  n iem ieck ich  po jaw iła  się 

n iedaw no b iogra fja  kanclerza Brueninga, p ió ­
ra W . B eera. K siążka będ zie  zapew n e c ie ­
szyć się  pow od zen iem , bo  postać Brueninga 
zasługu je na uw agę. N a jp ierw  d la tego, że 
jeg o  k arjera  życiow a, ch o ć  n ie w yjątkow a, 
była jednak  o w ie le  szybszą, niż w ielu  in ­
nych m ężów  stanu. P ow tóre  d la tego, że o b ­
ją ł on  rządy i d zierży  je  silną ręką w  o k re ­
sie w prost katastrofa lnego kryzysu  gospoda r­
czego. K om u niści nazw ali g o  „k anclerzem  
g ło d o w y m ". N iejeden  polityk prze lą k łby  się  
tej nazw y, a  przyn ajm n iej przy p ierw szej 
sp osobości z łoży łby  w ładzę w  inne ręce. 
B raen in g  rządzi już d ru g i rok  i przed o d p o ­
w iedzia ln ością  n ie ucieka.

H istorycy E u ropy  podkreślą  k iedyś, ■ że 
w  tej nadzw ycza j c iężk ie j ep oce  p ow o jen n e j 
n a jw ięk sze  poczucie  odpow iedzia ln ości za 
państw o okazyw ały  stronnictw a, oparte na 
zasadach chrześcijańskich . Nie w ahały  się 
one brać ciężaru  w ładzy  w tedy, gdy  odsu ­
nęli się  d em agogow ie , przechodząc do o p o ­

ka, aby  nasze sp raw y załatwiali inni, 
a w  szczególności Francja. O znaczałoby 
to d o jśc ie  naszej polityk i na gru ncie  m ię­
dzynarodow ym  d o  ostatecznego upadku, 
w  którym  ju ż  i to się przy jm u je , by  być  
przedm iotem , lam gdzie  trzeba być  p o d ­
miotem. Zarzutem  tak iego pojm ow ania 
polityki zagran icznej p o lsk ie j nikt zap e­
w ne nie zechce obarczać czyn n ików  od p o­
w iedzialnych. Natomiast, ja k o  druga je d y ­
na m ożliw ość z cala w yrazistością  i coraz 
dok ładn iej w  m iarę dalszego b iegu  rze­
czy, w ystępu je  tu n iep raw d op od obn y  
w prost przykład przegap ien ia  w ażności 
sp ra w y  i je j istoty, k tóry  będ zie  należał 
po  w sze czasy d o  najbardzie j zdu m iew a­
jących  w dziejach  d yp lom a cji".
Uzyskawszy przez moratorium pewne 

naruszenie zasad Younga, będą Niemcy 
iść dalej w swych aspiracjach — ku rew i­
zji ustalonych 'Traktatem W ersalskim  na­
szych granic, o ile nie stanie temu na 
przeszkodzie zdecydowana i rozumna p o ­
lityka naszych czynników odpow iedzial­
nych.

zycji. Ono toż w  n iem ałym  stopniu  -ratują 
hono-r dem okracji parlam entarnej. Są bow iem  
dow od em , że jednak  n ie w szystkie stronnictw a 
staw iają g losy  w yb orców  ponad w szystko, 
że i d em okracja  potrafi w yłon ić  rządy fa ­
chow e, rozum ne, nie lęk a jące  się n iepopu lar- 
ności.

Tak się  zdarzyło, ż e  w obu  państwach 
n iem ieck ich , Austrji i N iem czech, w  ok resie  
pow ojen nym  kanclerzam i byli przew ażn ie 
politycy  katolicko-społeczn i. W  Austrji przy­
w ód cy  stronnictw a cbrzościjańsk o-spoleozne- 
go, w  N iem czech centrow cy . H istorja przy­
zna, że bardzo w ie le  zdziałał w  trudnych 
w arunkach ks. Seipeł, odda  także W irthow i 
i M arxow i, co  im się  należy, lecz  szczególn ie 
podk reślić  będ zie  m usiała zalety charakteru 
obeou ego  kanclerza N iem iec, który  rządzi nie 
m ając w iększości, ale „zato“  m a . . .  4 —5 uii- 
Ijouów  bezrobotnych.

K ieru n ek  polityki rządu B rueninga w o ­
bec  P olsk i n ie jest nam sym patycznym ; ale 
m im o to 'm ożem y  przyznać, że N iem cy mają 
człow ieka, ja k iego  potrzebow ały . Sp okojn y, 
w ytrw ały, n ieugięty  zm ierza B ruening krok  
za k rok iem  do  u zdrow ien ia  g osp odarczego  
Niem iec. W  fy.ni celu  d op row ad ził do ró w n o ­
wagi budżet Rzeszy, n ie  cofa jąc s ię  przed 
bolesn em i redukcjam i, przyczem  jednak  sam 
św ieci przykładem . N ajbardziej zm niejszono

l .

kiedy zapoznają Wuj - z toin, kto, jak  i za- co jest 
p łacony".

R obotnicy hut loningradzkicli oznajmiają, 
żo podzieleni zostali na kategorjc, żc wiciu 
przyznano place akordową i promjową, j  żc 
w najbliższym  czasie zrewidowane ••• żoatarią 
wszystkie zarobki zarów no robotników  ja k ' i 
inżynierów'. Z  poszczególnych grup robotni­
czych odzyw ają się g łosy :

Czy jest inożliwem, aby inżynier-konsf.ruk- 
for otrzym ywał miesięcznie 1(i2 rubli 50 k o ­
piejek a urzędnik kancelaryjny 150 rubli? Nie 
można dopuścić, aby majster otrzym ywał 
mnięj niż robotnik. A to zdarza się bardzo czę ­
sto".'

Takie g łosy  są cha rakierystycziie, bo przed 
mową Stalina prasa stale podkreślała, że ma,- 
terjalue przywileje z pracy musza, być  równe 
dla wszystkich, żc robotnik musi otrzym yw ać 
tyle, ile inżynier. Jcszc-zc niedawno zasada ta. 
uważana była za. pomost, do komunizmu, a. 
obecnie nagle zasada ta uważana jest za kontr 
rew olu cyj ną. Na d z wy cza j cha rak te rys tyczn em 
jest to, że prasa komunistyczna, któfa d otych ­
czas zamieszczała głów nie portrety „bohaterów  
p racy" komunistów, obecnie zamieszcza foto­
grafię 1 inżynierów i bezpartyjnych techników, 
podkreślając znaczenie ich pracy w produkcji-

P o  mowie Stalina baczną, uwagę zw rócono 
również ua. to, aby wczasie żniw, które w Z. S. 
S. R . już się rozpoczęły, praca ę-koło zbiorów  
zboża, w ynagradzana była  indywidualnie. Sy­
stem akordow y, przeklinany przez kom unistów  
w państwach zachodnich, niepodzielnie zapa­
nuje w państwach kom unistycznych.

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

WANDAw kinoteatrze 
dZwiehowum »
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w kinoteatrze 
dZwlekowqm

Bezwzględnie najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe sezonti 1931. realizacji genialnego Ryszard* 
Eichberjja. Film pełen niezwykle sensacyjnych przygód stanowiący bezsprzecznie przewrót kine­

matografii dźwiękowej. ^

P O S T R A C H  S A L O n I O W
(Der Grelfer)

Dramat ludzi stojących poza prawem, obfitujący w niesłychanie zagadkowe Grynia
widz* w nieustannem napięciu. W rolach głównych: MURIEL ANQELUS FRANK
PSRF1TT — EVA CIRAY. Zawrotne tempo, koncertowa gra artystów, przepych wystawy,
prześliczne melodie, nieustauny ruch i żywotność akcji, zajmuje bawi, podnieca i czyni t filmu 

tego prawdziwe arcydzieło. ——  W programie fenomenalne dodatki dźwiękowe. 
Początek seansów o e. 5,7, i fi-10. w niedzielę i źwięta o g. 3 ,5 ,7 , i 9-10 — Ceny miejsc nermalne
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Asy lotnictwa francuskiego w Warszawie
W  W arszawie baw i ośmiu słynnych lotni 

ków  francuskich, odbyw ających  propagando­
w y lot ^okoła Europy. L ot prowadzi gen, de 
Goys. dow ódca zgrupowania ogólnej rezerw y 
lotnictw a francuskiego, znakom ity pilot, ma­
ją cy  za sobą przelot nad Saharą w r. 1927. 
Pozatem w sktad eskadry w chodzą: kpt. Co- 
s.tes, m ający za sobą lo t n aokoło świata (w r. 
1928 wraz z lotnikiem Le Brix) mjr. Giner, 
zdobyw ca św iatow ego rekordu na dystansie 
Paryż— Omsk i z pow rotem  w  r. 1926 i rekordu 

.szybkość ’ na 5000 kim. w r. 1929; mjr. Pelle- 
jtiei d‘ Oisy, w sław iony łotem  Paryż— T ok io i 
P arrż— Pekin; mjr Kignot, zdobyw ca rekordu 
św iatow ego w  locie bez lądowania Parvż—  

iD jask i Paryż— Ural wraz z Costesem: kpt. De 
; laitre, słynny lotnik bonrbardowy z czasów 
.w ojn y ; kpi. Arrachart, d ła w io n y  lotem  Paryż 
Mukden przez Saigon w r. 1929 i wreszcie kot. 
Challe w sław iony przelotem nad południowa m 
Atlantykiem  w  r. 1929 .(Scvilla— Na Wił bez lą ­
dowania). W szyscy  wymienieni są oficerami 
L eg ji honorow ej i zdobyw cam i szeregu najw yż­
szych m iędzynarodow ych odznaczeń sporfow o- 

, lotniczych.

10 kim wgiąb Rumunii bez paszportu
według konwencji o małym ruchu granicznym.

Przed dwoma dniami weszła w życie kon­
wencja pomiędzy Polską i Rumunją o ułatwie­
niach w małym ruchu granicznym, Ohywatele 
obu państw mają obecnie prawo przekraczania 
granicy na podstawie specjalnych przepustek 
granicznych i przebywania w pasach granicz­
nych szerokości 10 kilometrów. Za obopólną 
zgoda, pasy te m ogą ulec rozszerzeniu.

Posiadacze przepustek wystawiane ch pmtez 
starostów  po stronie polskiej i przez pretorów 

l.po stronie rumuńskiej, m ogą przekraczać gra 
■ nicę przy użyciu wszelkich środków transpor­
tow ych.

Należy dodać, że podobna koncesja o ra­
d a c h  ściśle turystycznych istnieje cd kilku lat 
w pasie granicznym polsko-czeskim .

„GRUNW ALD" OBJEŻDŻA POMORZE.
„G runw ald11, wielka kom pozycja  malas=ka W oj 
ciecha Kossaka, która w czasie 2 -tygodniow ej 
w ystaw y na Zamku poznańskim odniosła nie 
byw ały  sukces artystyczny, została obecnie 
w ystaw iona w  Gdyni. Niewątpliwie liczno rze­
sze kuracjuszy i m iejscow ej ludności skorzy­
stają z okazji aby oglądnąć mistrzowskie dzie­
ło  Kossaka. Po Gdyni. ..Grunwald-  jako odpo­
wiedź Treriranusowi objedzie miasta pom or­
skie.

<DW» ARCIE OBOZU AK ADEMICKIEGO.
W  Solona Kujawskim nastąpiło uroczyste otwar 
eie obozu akademickiego,. Do obozu przybyło 
270 akademików, czy li bata>ljon. sk ładającym i? 
z 2 kompaniij warszawskich i jednej lwowskiej. 
W śród nich «ą również akademicy z innych o- 
środ-nów uniwersyteckich. Batalion rozlokow ał 
się w  polnych  namiotach po 19 ludzi. W  Mszy 
św. polowe.j poza  hataljonem akademickim 
w ziął udział pluton eap«rów z B ydgoszczy, 
oraz 32 drużyny harcerskie, obozujące rów ­
n ie j pod  Solcem, przedstaw ienie władz i or­
gan i zacyj m iejscow ych.

BOGOWOJ NIE ODWOŁANY. Prasę polską 
Obiegła w iadom ość, ja k oby  w związku z aferą 
D em bow skiego odwołany został z Warszawy 
zastępca sowieckiego attache wojskowego, Bo. 
gowoj. Biuro prasowe poselstwa sowieckiego 
w Warszawie zaprzecza tej wiadomości

NIE ZDCLALY UCIEC PRZED POŻAREM. 
W a wisi Brody, powiatu raw skiego, wybuchł 
w n ocy  w  piętrowym  domu drewnianym p o ­
żar. Pożar szerzył s ;e tak gwałtow nie, że oso­
by zasKoczonA ogniem we śnie nie zdołay się 
uratować. Na 49Jetuiej M. Zakrzewskiej za- 
palik się pierzyna. Śpiące z nią razem córki 
20-lefaia Aleksandra i 8 -letnia K rystyna chcia­
ły  matować matkę. Matka i córki spaliły się 
na węgiel. P oza tem ciężkie poparzenia odnio­
s ły  jeszcze trzy osdby. O podpalenie podejrza­
ny jest syn właściciela domu Stan. Siwek. R o ­
dzina Sawków, mieszkająca w tym samym do­
mu nie odniosła żadnej szkody. Siw-elk orowa-- 
dził .przeciwko swoim lokatorom  sprawy o 
eksmisję.

X  c a l c ^ o  ś w ia t a.
LOTNIK WĘGIERSKI ZAPOWIADA LOT

p o w r o t n y  p r z e z  A t l a n t y k . Lotnik En-
Jresz ośw iadczył, że otrzymał propozycję p o ­
w rotnego lotu  na sam oloc.e „Spraw iedliwość 
dla W ęgier11 do Am eryki i jest skłonny przy­
jąć tę mro,pozycję.

K RYZYS MAŁŻEŃSTW ISTNIEJE W AN- 
GLJI od  czasu pogłębienia się kryzysu  g osp o­
darczego. N igdy jednak nie byl tak ostry, jak 
w I połow ie roku bieżącego, podczas której 
stwierdzono spadek liczby  zawartych mał­
żeństw w  stosunku do cy fry  przeciętnej aż o 
60 procent.

Przed wyprawą polarna
„Z E P P E L IN A " i „M A L Y G IN A ".

W  ostatnich latach stało się ju ż  zw ycza­
jem  coroczn ie urządzać w ypraw y d o  kra jów  
p/Dlarnych. W ypraw y te, dokon yw an e przy 
pom ocy  lam aezów  lodu, czy  też statków p o ­
wietrznych, przyczyniły się znacznie do  p o ­
znania olbrzym ich k ra jów  pokrytych  w iecz­
ni m śn iegiem .

Znany rosyjski badacz polarn y  prof. Sa- 
niojlowicz, który k ierow a ł w ypraw ą łam acza 
lod ów  „K ra s in a " na pom oc rozbitkom  ,.Ita-

zbadać cale obszary, pon iew aż już od stu lat 
m niem a sic, że w tej ok olicy  znajduje się 
t. zw. Z iem ia  Sannikow a, nazwana w edług 
żeglarza Sannikow a, który ją  po raz p ierw szy 
zobaczył. R w estja  istnienia tej ziem i dotych ­
czas jest sporna.

W  czasie podróżv  prow adzone będ ą  bada­
nia aerolog iczne i m eteorologiczne. Badania 
aerolog iczne czynione będ ą  przy pom ocy 
przyrządów  w ynalezionych  przez uczestnika

A JEDNAK B I E L S K I E  fl *WANY PRZODUJĄ

K U .  P U J
D Y W A N Y
W P R 0 S T
W F A B R Y C E R

B I E L S K I E  
P R Z E DS I Ę B I O R ­
S T W O  WYROBI 
D Y W A N Ó W

ODD Z I AŁ  W KRAKOWIE PLAC MARJACKI 8

U góry : sow iecki łamacz Jodów „M ałygin11 i 
w icz; u dołu sterow iec „Zeppelin11

lj i“  w  roku  1928, w eźm ie rów n ież  udział 
w sierp n iow ej k om bin ow an ej w ypraw ie  do 
k ra jów  .polarnych, jaką przedsięb ierze „F r . 
Z e p p e lin "  i łam acz Jodów „M ałyg in ", a pra­
w d op od ob n ie  i łódź podw odn a kap. Yćilkiusa.

Najważnie.iszem zadaniem  w ypraw y jest 
zbadać tę cześć obszarów  arktycznych, która 
położona jest pom iędzy  Ziemią. Franciszka 
Józefa  a w yspam i N ow osyberyjsk iem i. jako- 
też na w schód  od  nich R ejon  ten jest w łaś­
nie najbardzie j ciekaw ym  z ca łego  obszaru 
polarn ego. Począw szy o;l N ow ej Z iem i m oż­
na przeprow adzać interesujące badania. W y 
starczy pow iedzieć, że dotychczas nie jest 
stw ierdzona granica  pom iędzy  lo d o w ca rn  tak 
na półn ocy, jak i południu N ow ej Ziem i. 
K ierow n ik  stacji na Z iem i Franciszka Józefa 
I M. Iw an ow  stw ierdził np., że A rm itandz 
nie jest w łaściw ie  w yspą, jak dotychczas 
m niem ano, a le  pólw yspem ,

W  re jon ie  pom iędzy  Z iem ią  P ółnocną 
a N ow osyberyjsk iem i w yspam i trzeba bedzie

kierownik w ypraw y rosyjskiej, prof. Sam ojło 
i szef jego , dr. Eckener.

w ypraw y  prof. M olczanow a. A paraty te w y­
puszczone ze specja ln em i balonam i autom a­
tycznie podają  w-iadomości o stanie tem pera­
tury pow ietrza , ciśn ien iu , k ierun k u  i sile 
w iatru itd. T akie przyrządy posiadać będzie  
i „Z e p p e lin " , k tóry  przeprow adzi badania 
atm osferyczne w  w arstw ach pow ietrznych , 
przez które będ zie  przelatyw ał.

Lot nasz — zaznacza S am ojlow icz  — u w a­
żać należy za lot próbny. W  czasie lotu sta­
rać się będ ziem y znaieść na m orzu „M ałygi- 
na“ , k tóry  pod aow ództw em  prof. W izego  
znajdow ać się będzie w  Arktyku. W  czasie 
snotkania się, w ym ienim y sob ie  pocztę, 
a m oże i n iektórych  uczestn ików  w ypraw .

Term inu, w zględn ie  czasu trw am a lotu  
( „Z e p p e lin "  odstartuje w  N iem czech pod  k o ­
niec lip ca ) n ie m ożna ściśle ustalić. P ew nem  
jest, że podróż trw ać będ zie  5 do  8 dni, po ­
n iew aż radius sterow-ca w ynosi 12.000 km . 
z przeciętną szybkością  100 km. na godzinę. 
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POWAŻNY BANK W  BREMIE OGŁOSI 
UPADŁOŚĆ. Znany bank niemiecki Schroeder 
w  Brem;e, odgrywający wielką rolę w działal­
ności tamtejszych przedsiębiorstw nawigacyj, 
nych i przemysłowych, zapowiada, że z dniem 
21 b n. zawiesza wypłaty na przec;ąg jedne­
go tygodnia. Jako pow ód tego zarządzeń a 
bank ippćtaję trudności finansęwe. w jakich się 
znalazł wskutek obecnego kryzysu finansowe­
go -w Niemczech.

JESZCZE JEDEN POTENTAT AMERY­
KAŃSKI PŁYNIE DC EUROPY. Red konie' 
-ubiegłego Itygodnia odpłynął znany potentat' 
bankow y Stanów Zjednoczonych .1. P. Morgan 
d o  Euirapy ruj jachcie „Co-n?a;re“ . Jakkolw iek 
g łos; 6ię, że Morgan przybywa do F.uro-py m  
odpoczynek  i spędzi parę tygodni w w ej po­
siadłości w. Anglji, to  jednak sądzić należy, że 
poaróż jego pozostaje w związku z pomocą fi. 
nansową dla Niemiec.

KRĄŻOWNIKI NIEMIECKIE W  PORTS. 
MOUTH? Niedawno w ojenna flota angielska- 
złożyła w izytę Niemcom w Kilor.ji. Obecnie 
prasa an g ie lsk a1 wyraża, [przypuszczenie, że 
w  następnym miesiącu przybędą do porlu 
w PortsmOuth na zaproszenie admiralicji angiel 
skięj krążowniki niemieckie.

„KOŃ DLA CZERWONEJ ARMJP*. Cen­
tralny zarząd kolektyw ów' rolnych postanowił 
utw orzyć w e w szystkich .kołchozach stały fun­
dusz pod nazwą „K oń  dla czerwonej nrmji!V 
Istota funduszu polega na tem. że każdy kol. 
cho? obowiązany będzie oddawać corocznie 
czerwonej armji 1 2 koni, odpowiadających

warunkom wojskowym. OćUrór koni iprzeprowa 
dzać Ibedzie specjalna, kom isja z udziałem 
przedstawicieli w ojsk ow ych  i urzędu w etery­
naryjnego.

SCHRONISKO T l R> STYCZN E NA W Y ­
SOKOŚCI 5 300 M ETRÓW . Na znanej górze 
E lbrus w K aukazie, na w ysokości 5.300 m., 
w ybudow ane zostanie w  najbliższym  czasie 
schronisko turystyczne. E lbrus jest n a jw yż­
szą górą  w  E uropie.

SAMOCHÓD NADZIAŁ STĘ NA DRZEW O. 
Na drodze do Neustadt (Palatynat) wieczorem 
wpadł sam ochód, w którym  jechało obok  szo­
fera dwu pasażerów1, na wóz, wiozący długie 
belki. Automobil nadział się na drzewo, które 
przebiło go na wylot i długością dwu metrów 
wystawało na przedzie samochodu. Jeden pa­
sażer poniósł śmierć od zgniecenia, drugi został 
lekko ranny odłamkami szkła., szofer wyszedł 
cało.

EPOKA ŻELAZN A W  A F R Y C F  PRZED 
5500 L A T Y . Archeolog niemiecki Frobenius 
stwierdził na podstawie sw ych badań w Afryce, 
iż istniała tam epoka żelaza na 5500 lat przed 
Nar. Chr., w okresie zatem, gdy  tv Europie uży­
cie żelaza nie było jeszcze znane. P o tej epo­
ce nastąpiła w Afryce epoka hronzu. co jest 
o tyle dziwne, iż w Europie epoka bronzu po 
przedzala epokę żelaza.

Priy smiame adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adre«n.

Kongres słow, akad. o^ganizacyj 
w Bratysławie.

W  połow ie lipca odbył się w Bratysław ie 
kongres słowiańskich katolickich  studentów  i 
senjorów . K ongresy te, odbyw ane periodycz­
nie, jak dotąd w  Pradze, K rakowie. ZaerrzeDim, 
a obecnie w Bratysławie, —  mają już sw^ją 
piękną tradycję

D elegacje zjawiły się na kongres bardzo 
licznie, zwłaszcza gospodarze kongresu —  S ło­
w acy i Rusini ze swym  biskupem ks. Gojdicem> 
k tóry  też celebrow ał uroczyste nabożeństw o 
na otwarcie prac. Inauguracja obrad odby­

ła się o jedenastej rano w niedzielę sv obecno­
ści ministra ziem słow ackich  p. Orszagha, przed 
staw iciela miasta, dalej ks. bisk. Pawła Jantau- 
scha, oraz ks. bisk. Gojdica Otwarcia dokonał 
przew odniczący zarządu Stow . Kat. Akadem i­
ków  Słowian, ks. prał. F ilkom . Stwierdził on, 
że zadaniem kongresu jest dalsza praca nad 
zbliżeniem słowiańskiej inteligencji na p od ło ­
żu katolic-kiem, a zwłaszcza ustosunkowanie 
się m łodej elity katolickiej do  przeżyw anego 
przez świat kryzysu m oralnego i społecznego. 
W  prezydjum kongresu zasiedli: Ignacy  K ru­
szyński z Polski, Mate U jević z Chorwacji, 
prof. Lowre Susnik z Slowenji, F ioła z Czech. 
Serdeczne pozdrowienia i błogosław ieństw a 
dla prac kongresu ze strony episkopatu cze­
chosłow ackiego przym ósł ks. bisk. Jancausch. 
Rów nież pozdrowienia i błogosław ieństw a dla 
kongresu nadesłali ks. Kard.-Prym as A . Hlond 
i arcybiskup Zagrzebia ks. Bauer. Prace kon­
gresu odbyw ały  się na plenarnych posiedze­
niach oraz w  kom isjach. G oście kongresow i 
zwiedzili przytem szereg m iejscow ości słowac 
kich, jak  Nitrę, Trencany, Ruzem bork, L evoc, 
Źilin.

W  Ruzem borku przybył na kongres partjo* 
ta i działacz słow acki ks. prał. A . Elinka, k tó ­
ry w ygłosił d o  m łodzieży powitanie w y a ża ją c  
radość z powodu zetknięcia się z m łodą sło­
wiańską generacją, która stanie się chorążym  
now ego świata słowiańskiego. A  jest rzeczą 
konieczną, by słowianie wzajemnie zachow y­
wali braterskie stosunki. Granice polityczne to 
ty lko forma, w której winna się przejaw ić 
istotna treść naszego życia : m iłość.

W śród wielkiej ilości referatów  w ygłoszo­
nych na kongresie należy wspom nieć nieco o 
zagadnieniach pracy unijnej, o k tórej m ćw ił 
szereg w ytraw nych  działaczy, m, in. znany poi 
skim kołom  dr. W . W iliński. Jego  znajom ość 
zagadnienia rosy jsk ‘ego wysuwa g o  na czo ło  
młodej generacji pracującej dla idei cyry lo - 
m etodyjskiej. Z  zakresu zagadnień iporalnych 
i socja lnych  poruszył dr. Józef K izak sprawę 
katolickiej akcji na rzecz renesansu katolick ie­
go małżeństwa, prelegent podkreślił doniosłą 
rolę inteligencji w  rozwiązaniu tego trudnego 
zagadnienia, mówiąc, że „bez katolick iego du­
cha nie da się rozstrzygnąć tego  problemu i 
m ylą się ci w szyscy reform atorzy małżeństwa, 
którzy  chcą przeprowadzić tę reformę poza 
etyką chrześcijańską. W  obszernych referatach 
om ów iono zagadnienia społeczno-ekonom iczne, 
w zWiązku z obecnym  kryzysem  gospodarczym , 
który  jest wynikiem  kryzysu ducha. W  roz­
ważaniach i dyskusjach  na ten temat często 
pow racało imię arcybiskupa Pragi, ks. K or- 
daca. którego śmiała analiza kryzysu gospo­
darki kapitalistycznej budzi podziw  całego 
świata. W ielka szkoda, że reprezentant polscy  
nie zapoznali sw ych  kolegów  ze stanowiskiem 
w tej dziedzinie ks. bisk, Kulbiny).

K om isja organizacyjna uchwaliła urządze­
nie następnego kongresu akadem ickiego w  Za­
grzebiu. (KAP).

Z Makowa Podhalańskiego.
Rozbuaowa Makowa. —  Sezon letni. —  Kolo 
nja dzieci kolejarzy. —  Budowa domu wypo. 

czynkrwego. —  Za kulisami.

G dyby ktoś, znający M aków z przed lat 
dziesięciu, przyjechał do tego miasta, nie po­
znałby go zapewne, tak bardzo s:ę rozbudo­
wał a. przez to i zmienił. W  ostatnich latach 
powstał cały szereg dom ów murowanych, ju t 
to  w  samem mieście, ju t to  u podnóża, lub jna 
stokach M akowskiej Góry. R ozbudow a ta po­
zostaje oczyw iście w  Ścisłym związku, z sie­
dzibą starostwa pow iatow ego w Maikowie. 
Kwestja mieszkaniowa-, k ‘ óra sig dość licho
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przedstawiała przed kilku jeszcze laty, została 
w  zupełności rozwiązana. Przydałby się jednak 
pewien nadzór władz pow iatow ych lub w oje­
w ódzkich  nad rozbudową. M akowa, w której ja 
koś nie w idać planu i  pewnej harmonji.

Sezon letni w  Mak o-wie jest d ość 'ożyw ian y . 
M aków został zaliczony d o  m iejscow ości kli­
m atycznych. czy  słusznie, nie chcem y sądzić. 
■Możemy ty lko stwierdzić, żo od szeregu lat 
n ic się w  M akowie ire  zmieniło, w szystko ..po 
starem u1*, nic nie zrobiono dla w ygody  gości 
przyjezdmyoh. IV mieście powiiatofrem, będą- 
cem  d o  teg o  m ie jscow ości. klim atyczną, niema 
tak prym ityw nej rzeczy, jaką. jest publiczna 
„s ław ojk a ". N ic też dziwnego, źe lotnicy  om ija­
ją  M aków i zamieszkują w  okolicznych  wsiach 
jak  Biała, Grzechy ni a, Juszczyn, Tarnówka 
N ic na tem nie tracą, zyskują natom iast to, że 
n ie są narażeni na w dychanie tumanów kurzu 
jakie w yw ołu ją  sam ochody przez Maków prz 
jeżdżająee.

Podobnie jak  lat poprzednich i w  tym roku 
baw i tv M akowie kolon ja  dzieci kole jarzy  z dy 
relacji warszawskiej w  liczbie około  300 dziew ­
cząt. W  sierpniu przyjedzie takaż -ilość chłop­
ców . K olon ja  mieści się wr starej i nowej -swko 
le, w  barakach p o d  —  i w  obozie w  nam io­
tach na —  Ł ysej Górze. Obóz w ychow ania fi 
zyoznego. w  którym  przebyw a ok oło  120 dziew 
Czat, od lat 14 w zw yż mieści się w  niezwykl 
uroozem miejscu, w  warunkach wprost ideal­
nych  p od  obóz. Ofbóz ten rozłoży ł się w  35 na­
mi otaciH na w schodnio-południ owym stoku 
Ł yse j G óry. Obóz prowadzą instruktorki z Cen 
trabnego Instytutu W ychowania. F izycznego. 

;K olon ji tej pośw ięcim y jeszcze wzmiankę. 
Ograniczam y się narazie do  podania o niej 
Ogólnych danych'.

Z  (przeciwnej strony, na stoku południow o 
Kaęhodnim Ł ysej G óry rozpoczęto  budowę o l­
brzym iego gmachu kole jarzy  dyrekcji war­
szawskiej. W  gmachu tym  znajdzie pom ieszczę 
nie dom w ypoczynkow y, ca ły  rok  czynny. Bę­
dzie m ogło * n iego  korzystać stokilkadziesiąr 
rodzin równocześnie.

Za kulisami m akow skiego życia  tow arzy­
sk iego 1 społecznego niezbyt dobrze się dzieje, 
Zawiść, in try g , sianie zamętu, danosicielstwo, 
wzajem na nieufność, „szycie  sobie butów “  u 
,-góry” , o to  główne czynniki kt.óre tw orzą a 
earazem toczą  n iby  rak, to  życie. Nie maimy 
zamiaru piętnow ać pew nych  szkodliw ych  prze­
ja w ów  życia  publicznego. W  M akowie jesteśm y 
przelotem . Niech’ t o  zrobią, ci, co  muszą stale 
ż y ć  w  tej atmosferze, & pragna ja  oczrŚcić.

W ie lk i podw ójny program , Sensacyj i p rzygód .

i. „OSTATNI A T A K“ 
n. W NIEWOLI U SZEJKA *

w roli gł. Kró! kowbo’yów niezrównany T O M  M IX .
— B W — WWW— W CJÓ
powodu lotniej pory wyśw ietlam y tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 

6-tej i 8-mej wieczór. —  Ceny m iejsc od 50 gr. do 2 zł.

Od soboty 18 lipea 

DOM KATOLICKI
ul. S traszew sk iego  18.

Mino.
0 polski film górski.

D laczego dotąd nie widzieliśm y filmu, mo­
gącego  w zbudzić uczucia d la  polskich g ó r?  W i­
dzieliśm y szereg film ów  alpejskich, widzieliśm y 
kiedyś przepiękny film o  Himalajach..., nie w i­
dzieliśm y (prócz kilku nędznych fragmentów) 
ani fUatr ani Karpat. Nakręcano w  reku u.b. 
1.Burzę nad -Zakopanem" ale... p o  pierwsze b y ­
ła  to  -praca niem ieckiej w ytwórni, a po dru­
g ie   nie w iem y 00 to  jest, bo  mam teg o  d o ­
tąd mie pokazano. *

Um iejętny reżyser i utalentowany operator 
p o tra fi łb y  zrobić w  Tatrach arcydzieło nie 
mniejsze o d  „B iałego P iekła"... ale brak w idać 
i tych  talentów i in icjatyw y... A w styd będzie 
jeśli film o  Tatrach przygotu je pierw sza m łod­
sza znacznie produkcja film owa czeska (już go 
„nakręca"). 1

FILM Z  ŻYC IA  G A ZECIA RZY.

W ytw órnia ,Ł eo-F ilm ”  przystąpiła do p ro . 
j Bttkic.ji obrazu z  żyeia gazeciarzy p. t. „Ł eg jou  
u licy ", odznaczającego się frapuj ącem tłem. 

j G łów ne role odtwarzane są przez Stefka Ro- 
I giutlskiego, znanego z filmu „Jan ko M uzykant", 
j  w schodzącą gw iazdeczkę Zosię Mirską, Tadzia 
i F ijew skiego i innych. Udział* przyjm uje rów - 
j nież popularny Jeż K obusz, gra jący w  szeregu 
I ecen tryskających  zdrowym  humorem. Reżyso- 
n jje  A leks. Ford, znany ze sw ych (niebanal­
nych  krótkom etrażówek, zd jęć dokonyw a inż.

’ S. S te w u r z e l .

Czy wiecie, że...
...budzące podziw  rzęsy G rety  Garho są na­

turalne?
...wielki baryton opery M etropolitan w N. 

Jorku, Lawtrence T ibbett w ykon u je  również 
piosenki jazzbandow c?

...reżyser D. IV. Griffith pow iedział niegdyś 
Normie Shearer, że nie nadaje się ona do 
film u? .

...Buster K eaton  w  życiu prywatnem śmieje 
s 'ę  w ięcej, niż ktokolw iek  inny w  H ollyw ood?

...W allace Beery b y ł niegdyś trenerem słoni 
Iw  Japou ji?

...John G ilbert b y ł coy.ibcytm , lecz odkąd 
i zmienił sw ó j zaw ód nie chce jeździć konno.

..A d o lf  Menjou nie znosi w ieczorow ego 
j 'Stroju?

...Ramon N ovarro ma cztenm ścioro rodzeń.

Tak odbywa si$ w Ameryce

uroczystość uniwersytecką dla tych, co  ukończyli gtucljn. Na podstawie tej ilustracji możemy 
wnioskow ać, jak  olbrzymie masy studentów opuszczają corocznio w Stanach Zjedli, mury

uniwersyteckie.

Ich gra
(Wrażenie 7, praskiej

W sali pałacu „N ow ak ów ", gdzie odbywa 
się Olimpjada szachow ą rozciąga się gruba 
chmura dymu tyton iow ego, chociaż specjalne 
tabliczki delikatnie zabraniają palenia na. sali. 
N ic dziwnego... Przecież nieodłącznym  tow a­
rzyszem każdego szachisty jest papieros lub 
cygaro. Tabliczki raczej um ieszczono dla pii- 
bliciznośści, która licznie przypatruje się grze 
m istrzów szachow ych.

P oczątkow o uczestnicy turnieju palili pa­
pierosy czy  cygara ze 6w ych zapasów, przy­
wiezionych 7. O jczyzny. Y atcs palił bezustan­
nie, palił krótkie papierosy angielskie, Łotysze 
zadziwiali w idzów  swemi papierosami z nad­
zw yczaj długimi ustnika-mi, przed szachistami 
niemieckimi leżą pstro pom alowane kasetki 
z niemieckimi papierosami a P olacy  wchłaniali 
w  siebie delikatny dym papierosów polskich. 
P o kilku dniach zapasy się w yczerpyw ały ku 
zadowoleniu czechosłow ackich  urzędów  ceł 
nych. Szachiści zadow alają się czech osłow ac­
kimi „egipskim i"... Jedynie Marshall w ytrw ale 
pali amerykańskie cygaro...

^Ujecbin zmienia często  papierosa i popija 
czarną kawę, ktÓTą w ytrw ale kelner stawia- 
obok je g o  szachow nicy. Nazewnątrz AJjechin 
jest bardzo pow ściągliw y, jeg o  ruchy są. mięk­
kie, elastyczne; zrobiw szy posunięcie wstaje 

opuszcza stół, ja k oby  chciał przeciwnikowi 
dać m ożność skoncentrowania myśli. A le  zau­
w ażyć można, żo i jogo  puls bije  gwałtow nie, 
żo napięto są jog o  nerwy. Ciekawe b y ło  jego  
spotkanie z Sułtanem Khanem. B iały, jasn o­
w łosy  wielki Słowianin w alczy ł z małym, bron . 
zow ym  -jakby z jednego masywu w ykrzesanym  
Hindusem. Była to w alka dw óch św iatów . A lje- 
chin po raz pierwszy w spółzaw odniczy z hin­
duskim szachistą. Tw arze obu przeciwników  eą< 
spokojne. Trudno pod maską Hindusa, rozpo­
znać jegu uczucia i nastroje, ale ruchy rak, 
blask oczu zdradzały, jak  napięcie pracują ich 
mózgi. Yates zajm ujący m iejsce obok  niego i 
również w alczący pod flagą Anglji od czasu do 
czasu przystępuje do stołu AJjecbina i m ilcząc 
studjuje sytuację. Stale porusza wargami, ja ­
koby  żuł. Na sw ój w ygląd zewnętrzny nic zwra 
ca uwagi. J eg o  zmięta marynarka uszyta 
wprawdzie jest z materji angielskiej ale zlą 
czyni reklamę dla angielskiej manufaktury.

B ogoljubow  lubuje się atakach. IV grze

sfw a i mieszka z rodziną?
' ...niebieski kolor w ychodzi na fiknie jak 

śnieżno biały, w obec tego aktorzy  przy nakrę­
caniu filmu noszą niebieskie kołnierzyki? 

...Conrad Nagel by ł marynarzem?

...Ernest Tojręnoa kom ponuję m uzykę?

•  • •

Ol impja d y sza chń woj)

z Matisonem czynił posunięcia pranie bez 
przerwy i nikt, nie pom yślałby, że obaj, jak 
tłusty B ogoljubow , tak i chudy, cienki Mafin- 
son okażą się w swej grze tak polni tempera­
mentu...

Trzej przedstawiciele Polski ~  Rubinstein, 
Dr. Ta.rtakower i Przepiórka swemi atletycz’  
nenii postawami podobni są do siebie. Grają 
spokojnie, świadomi sw ej siły, W  trudnych 
momentach Dr. Tartakow er czyni jakiś ma­
newr niepewny, ruch lewą ręką jakoby chciał 
pow iedzieć: „Ł adn a h istorja". Rubinstein za­
chow uje spokój nawet, w tych  rzadkich w ypad­
kach, gdy przegrywa. Przedstawiciel Jagusia- 
wji gra. z profesorską w ytrw ałością. Pokonany 
przez Litwina- i Amerykanina po skończeniu 
partji długo jeszcze siedział prof. Widrnar nad 
szachow nicą i studjow ał poszczególne posunię­
cia- sw oje i sw ego przeciwnika.

Młodzi szachiści na Olimpiadzie cieszą, się 
ogólną popularnością. R ych ło  udało się im za, 
ją ć  miejsca, faw orytów , „Silna Czw órka" —  
Sulthan Khan, Kashdan, F lor i Jfikenas, przed­
stawiciele Anglji, Am eryki, C zechosłow acji i 
L itw y pokazali już wiele i jak się zdaje jeszczę 
wiele pokażą.

Pań uczestniczących w turnieju jest pięć a 
to przedstawicielka Czechosłow acji (Wiera, 
Menszikowa). Niemiec (W ally Hensohel), Austrji 
(K alm ar-W olff), Szw ecji (K . Boskow) i Anglji 
(Stefenson). Panie w alczą z uporem. R zadko 
uda się im zakoń czyć partje w  pierwszej run­
dzie. W iera Menszikowa, studiując posunięcie 
ręką. gładzi sw ą krótką, ch łop ięcą  fryzurę i 
z sukcesem kończy  partyjkę uśmiechając się ła ­
godnie do sw ej pokonanej przeciwniczki. D o. 
tychczas nie była pokonaną,.

Szachow a Olimpjada. odbywa sir w podziem 
nej sali pałacu „N ow ak ów ". Dalszych sto  sza­
chistów  zawzięcie w alczy  w  górnych salach 
pałacu, gdzie odbyw ają się poboczne turnieje 
5 m iędzynarodow y turniej „A " .  W  tym turnieju 
w ałczy  pod flagą angielską, ślepy szachista 
Gross, będący  jednym  z faw orytów  tego tur­
nieju. Gra, na szachow nicy specjalnej, której 
figury ustawione są tak, że ła tw o rozpoznaje 
ich położenie przy pom ocy  dotyku. F igury u 
podstaw są zaokrąglone, aby m ogły  stać w orl- 
powiedniem zagłębieniu pola szachow ego. P o ­
sunięcia, jego  w spółzaw odnika oznajmia mu jo ­
g o  tłumacz, siedzący obok niego. Jogo twarz 
zdradza wielkie napięcie. Stół otoczon y  jest 
masą m ilczącej publiczności, która z szacun­
kiem dla ludzkiej w oli, w ytrw ałości j rozumu 
śledzi posunięcia figur i ruch niewidom ego, 
który potrafi zw yciężać nad widzącymi...

Praga, w lipcu 1931. K . B.

i  port.
POGOŃ NA CZELE LIGI.

P o odbytych  niedzielnych zaw odach tabela 
Ligi przedstawia się następująco:

Gier St. 'br. Fkt.
1. P ogoń 11 32.15 16
2. W isła 11 23:16 15
3. W arta 11 32:17 11
4. Legja 11 26:15 14
5. Garbarnia 10 17:9 11
6 . Ruch 11 19:24 10
7. W arszawianka 12 28:32 10
S) Ł. K. S. 11 21:22 9
9) Polonia 11 20:26 9

10) Cracovia 11 18:26 9
11. Lechja 11 15:84 8
12. Czarni 11 15:28 7

LADOUMEGUE, PELTZER I PETK1EW1CZ.
S. C. Cliarlottenburg, najsłynniejszy klub 

lekkoatletyczny Niemiec. organizuje w dniu 
26-go lipea br. wielkie m iędzynarodow e zawody 
lekkoatletyczne, których  atrakcję stanow ić bę ­
dzie bieg 1500 metrów. D o biegu tego staną 
takie asy. jak Ladoum egue '(F rancja ), Peltzer 
(N iem cy) i Dutkiewicz (Polska). Start Dutkie­
w icza /, uwagi na jeg o  słabą, formę nie jest 
wskazany.

N O W Y REKORD P Ł Y W A C K I HELENY 
MADISON.

Helena Madison w pływ ackich mistrzo­
stwach N ow ego Jorku ustanowiła now y rekord 
św iatow y na przestrzeni 1500 metrów w czasie 
23:14:2.

Rok zał. 
1880. K a t a n  s H Tal. Nr. 

104-65

F O R T E P I A N Ó W
Firirw~ WŁADYSŁAW  BOLONSKI

(dawniej Zygm. Raba) 

Kraków , Rynek G łów ny 34.
{Pałac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kra jo we i Za* 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonia 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
> W łasna Sala Koncertowa.

f f i u r f k  n > y d a w v n i € * y .

PIĘKNO NASZEGO KRAJU.

Lato, W akacje, O dpoczynek po pracy —  
oto  hasło, pod którego wezwaniem Redakcja, 
„K obiety  W spółczesnej" tygodnika ilustrowa­
nego, wydala, ostatnie dwa numery sw ego pi­
sma, złączone w jeden duży zeszyt. Zgrom a­
dziła w- nim, czerpiąc ze zbiorów  T ow . Krajozn. 
tak dużo dokumentów’ , św iadczących o  piękni# 
naszego kraju, że aż dusza, się d o  nich rwie. 
A zaraz potem uczuciu, jukio wzbudza., p rzy4 
chodzi inne: wstyd, żo tak mało znamy to pięk­
no. Ale 7, chwilą, -w której znużenie uaszę za­
niepokoiło się —- już. m oże nadejść .poprawa. 
A nie nam yślając się d ługo, zebrać jak  n a j­
prędzej dobro do w ycieczk i t o w a r z y s t w o c h o ć  
b y  pieszo iść i  tonąć w czarownych zakątkach 
„P uszczy  kurpiow skiej” , o  której pięknie mówi 
Al. Janowski, tw órca  T ow . Krajozn., budzącego 
.por] jeg o  dzielnym kierunkiem w dziesiątkach’ 
t.y&ięcy m łodych dusz umiłowanie naszej przy­
rody, stale, ciągło wytrwale. A  potem  zobaczyć 
jeszcze wspanialszą „Puszczę białow ieską", o  
której mieszkańcach żubrach, wielkich panach 
na rozległych terenach, tyle naczytaliśm y się 
w swoim czasie. A  „kraina lasów  i jez ior" le ­
żąca  ty lko o  200 kilom etrów  orl W arszaw y, 
a o  100 od Torunia, jak nas zachęca p. W .  
Prawno wska, układając szlak 'wycieczki przez: 
Działdow o, Lubawę, N ow e Miasto, Brodnicę, 
Lidzbark i tam rozkoszow ać się temi cu dn w ii 
oczami ziemi, zapatrzonemi zawsze w  niebo, 
jakiem i są liczne jeziora, pod  Lidzbarkiem . A' 
Kartuzy, a, nasze drogie m orze z Gdynią, na. 
otuchę dla w szystkich  w ątpiących  w silną wolę 
narodu i dzielne jednostki, które ją  zreasum o­
w ać potrafią, ł  zamienić w  czyn. A  Zakopane, 
G óry Świętokrzyskie, bliskie a. mało nam zna­
ne. A cała. W ileńszozyzna j now ogrodzkie, a 
W ołyń  i Polesie. A miaeta nasz : K raków ,
Lw ów , (Poznań. W ilno, Gniezno, Częstochową, 
P łock , Lublin, K atow ice, B ydgoszcz, Grudziądz 
i ty le innych, z k tórych  każde św iadczy o  na­
szej starej kulturze i przechow uje pamiątki na­
rodowe. Ostatnie dwa numery „K o b ie ty  W spół 
czesn cj" są przepojone m iłością dla kraju i za­
chętą d o  n iekosztow nydi a pięknych w ycie ­
czek. —  -*•-
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Co zrobi m łodzież
pc zdaniu tegorocznej matury?

t.o słychać
n >  J i r a t t o n > i c .

Kraków, dnia 21-go lipca 1031.
W  t o  r e k 21: św. Hraksedy.
Ś r o d a  22: św. Marji Magdaleny.
ś r o d a  22: w schód słońca o godz. 4.14. 

zachód o 19.58.
----------- OQO;-----------

NARESZCIE DESZCZ! Parny lak sama jak 
dotychczas wszystkie dnj lipcow e, dzień pon ie­
działkow y, obdarzył w reszcie Krakowian stru­
gami rzeźwiącego deszczu. W  sukurs deszczo­
wi przyszły jak zw ykle magistrackie beczk o­
w ozy, zazwyczaj na kwandrans przed opadem 
atmosferycznym zwiastujące zmianę pogody. Z 
deszczu najbardziej korzystały planty w mie­
ście i wszelaka zielenizna. oprócz tej. która 
oczekiwała na kupujących na straganach Placu 
Szczepańskiego.

PRZESUNIĘCIA W  M AGISTRACIE. Z  dniem 
21 lipca br. stanowisko szefa biura prez. Mgtu 
pow ierzył prezydent, miasta dotychczasowem u 
naczelnikowi W ydz. VII Mgtu p. Stanisławowi 
Hergetowi. Stanowisko zaś naczelnika W ydz. 
VII Mgtu objął st. referendarz Mgtu p. Dr, Jan 
Grabowski.

ZW IĄ ZE K  ZAW O D O W Y  AUTOMOBILI- 
STÓW  RZECZYPO SPO LITEJ POLSKIEJ w
K rakow ie fPlac Matejki 4) jioda jt do publicz­
nej wiadom ości, że nie bierze żadnej moralnej 
odpowiedzialności za kierow ców  sam ochojo- 
wycli nie 1 erlącyeh członkami Zwią/.ku Należy 
bowiem dodać, że do Związku nie należą wszy­
scy  kierow cy sam ochodowi —  w szczególności 
rre należą ci. którzy obawiają, sir nadzoru 
Związku nad icli czynnościami,

MSZA ŚW . ZA DUSZĘ Ś. P. W A C Ł A W A  
SZYM ANOW SKIEGO, artysty rzeźbi ir/.a —  ja- 
ko w pierwsza rocznice jego śmierci —  odbę­
dzie się w kościele M arjaćkm  we środę 22 lun, 
o godz. 10.30.

“ UMIESZCZENIE K OSZYK ÓW  ULICZNYCH 
N A ŚMIECI. Magistrat przypomina, że po myśli 
obow iązujących przepisów zaśmiecanie ulic jest 
n iedozw olone, śmieci i odpadki uliczne należy 
wrzucać do specjalnie na ten cel urządzonych 
k osztk ów . których  większą ilość w potulnieli 
czasach na ulicach, placach i plantach umiesz­
czono. Nad przestrzeganiem przepisów o zaka­
zie zaśmiecania ulic czuwać, będą organa miej­
skie i Pnljeji Państw,, a winni przekroczeń tyrli 
przepisów pociągani będą do surowej odpow ie­
dzialności,

Z MUZEUM NARODOW EGO. Kagą Oszctęd 
Tiojci m. K rakowa złożyła w darze dla M u;nim 
N arodow ego .portret.Radcy dra Józefa Mucz- 
kowwkiego "wykonany przez Fryderyka Pau- 
tscha. Oalerja M. N. wzbogaciła się w  ton spo­
sób  eennem dziełem w ybitnego artysty, repre­
zentow anego dotychczas przez znany „Pogrzeb 
ImeuWki” . Portret zawieszony został w sali 
..R acław ickiej" gałerji wT Sukiennicach,

Z TAR G Ó W  NA BYDŁO 1 N1EROGA- 
CIZNĘ. W  tygodniu od 11. Y . do 17. Y I1. swę­
dzono na targi: buhaji 127, w ołów  50, krów 98. 
ja łów ek -19, cieląt 703, nierogacizny 977. razem 
2004 zwierząt. P łacono za jeden kilogram ży ­
w ej wagi: buhaje od 0.85 do 1.05. w oły od 0.93 
do  1.05. krow y od 0.70 do 0.90, jałówki od 
0.80 do 1.00, cielęta od 1.00 do 1.25, nieroga­
cizna 1.40 do 1.76, —  lńtcj w agi w agi: n iero­
gacizna ud 1.80 do 2 .10. Zo spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano: na konsumuję miejscową 
1975 sztuk, na Ikonsuincję innych gmin 61 »zt., 
pozosta ło  ■niosprzedanych 22 szlufki. Przebieg 
handlow y: Spęd, popyt, mierny.

ŚMIERĆ PR ZY  P R A C Y . 17’ lun. o godz. 9.30 
; został przygnieciemy -w czasie pracy -■*— belką 
drzewa —  wagi około 500 kg. w składzie drze­
wa "Wolfa Friedmana, przy ul. W ielickiej 81 ro ­
botnik. Stanisław Szym czak, lat 21. zain i os zjk. 
w  Podstolieach ipow. W ieliczka, k tóry  doznał 
znacznych ran na, głow ie. Zaw ezw ano p og oto ­
wie ratunkowe udzieliło mu pierwszej pom ocy 
i iprzewiozjo go  do szpitala św. Łazarza, gdzie 
rnnarł. j

TO NIE SZTUKA —  DWÓCH NA JE D ­
NEGO! 18 !vm. na ul. K rólow ej Jadwigi został 
pobity Tadeusz Panek lat, 31. murarz zam. przy 
ul. Jacka, M alczewskiego 4. przez braci .Tana i 
Juljana, K ołaczkow skich zam. przy ul. Ry- 
sfra  4 na tle osobistych porachunków. —  Pa­
nek odniósł kilka ran kłutych w  głow ę —  zo­
stał przewieziony przez pogotow ie ratunkowe 
4o szpitala św. Łazarza w  stanie niegroźnym.

s ł u s z n i e  —  n a l e ż y  k i e r o w c o m  o d .
TMERAĆ P R A W A  JA ZD Y  ZA ZAWINIONE 
KARAM BOLE. 19 lun. K arolak Miecz., zam. 
w  Król. Hucie jadąc samochodem szybko i nie­
ostrożnie a będąc podpitym potrą,oił na zbiegu 
ulic Sławkowskiej a Basztowej —  przechodzą­
cego przez jezdnię Kapię Jana lat, 60 w łaści­
ciela bufetu kolej, zam,- w  Prądniku kolej,, k tó ­
ry wskutek upadku na bruk doznał potłuczenia 
lewej .nogi i boku. Samochód unieruchomiono. 
K ierow cy odebrano prawo prowadzenia jazdy.

G D Y  SPAŁ, OKRADZIONO GO. Atamań- 
czuk Michał, zam. Kmopnickiej 71 zgłosił, że w  
n ocy  19 na 20 skradziono mu z mieszkania 4 
ubrania męskie. 3 pary trzewików, walizkę łącz 
noj w artości około 400 zł.

—  Uczeń z chwilą, otrzymania matury staje 
na rozdrożu —  nie wie co z sobą, zrobić. Przy­
czynia sio do tego nietylko ogólno­
światowy kryzys gospodarczy, skutkiem któ­
rego trudno o zajęcie nawet dla ludzi w ykształ 
ccnych  i fachow ców  —  ale i szereg drobnych 
specyficznych  pow odów . Jakie są marzenia i 
zamiłowania dzisiejszej m łodzieży^ Możemy się 
o tein przekonać z poniżej zamieszczonych wy 
w iadów  z tegorocznym i absolwentami krakow ­
skich gimnazjów,

Zygmunt F.
Wady, cherlawy i-zatyn .. syn urzędnika są ­

dow ego. ,\V szkole nie należał do najlepszych 
uczniów.

—  Jeszcze sam nie wiem,‘ jaki sobie zawód 
obiorę. Chciałbym wstąpić na m edycynę lub 
prawo. Na przeszkodzie stoją mi jednak egza­
miny i brak środków materjalnycli. O jciec jest 
urzędnikiem państwowym, ma marną pen sję ,. 
musiałbym s:ę sam utrzym ywać, a wydatki na 
m edycynie są wielkie. Najprawdopodobniej za­
piszę się na pra.wo, Teraz staram się o jakąś 
pracą, by  m óc  wstępne opłaty uiścić na nniwer 
syt.pcic z własnych pieniędzy.

Stanisław' L.
dobrze zbudowany, w ysoki brunet. Pod no­

sem sypią, się mu wąsiki a la Męnjou. Przed­
miot, westchnień pensjonarek, bożyszcze dan­
cingów  szkolnych, W  szkole odznacza się wro­
dzoną skłonnością do chodzenia „za  labę." i 
jest skończonym  leniem. Dlatego też zdał ma­
turę w 21 roku życia. Ulubioną jego lekturą 
jęst W allace i Marczyński.

—  Muszę zostać oficerem - lotnikiem. 
W  obecnych czasach to jest najlepszy zawód. 
Dobra pensja, mundur, czar walca, kobiety i 
piękne życic. Jak mnie tego roku przyjmą do 
r-zkcly oficerskiej, to po dwóch łatach dostanę" 
podporucznika i byt zapewniony. T rochę się. 
człow iek rano napracuje, potem można się ba. 
wić. Niema potrzeby m artwić się o jutro. 
W prawdzie można kark skręcić i spaść. ale 
to trudno: raz kozie śmierć.

Eugenja W.
—  Muszę zostać artystką   mówi sym pa'

tyczna, niebieskooka blondynka, która zawsze4

KTO ZAM IESZKAŁ POD TELE G R AFEM ?
W ciągu ul).- duby policja przytrzymała: 1) Ko 
walśką Marjo lat, 25, zam. Szpitalna 9, jako 
podejrzaną, o kradzież garderoby na szkodę 
Stan. Sołniekicj zam. w  Januszc-wicach pow. 
Pińczów. 2) Kaczmarka Franciszka lat 22. bez 
zajęcia i miejsca zam. za kradzież sukni na 
szkodę Anny Adamskiej zam. K rakowska 43. 
Ponadto za w łóczęgostw o 3 osoby, żebractw o 2. 
niedozw olony ipowrót, 4. drobną kradzież 2.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W torek: ..Fiolek z Mantenartru".
Środa: „A id a "  (z występom pp.: Czarnec­

kiego. Zaleskiego i Użcjki).
Czwartek: „Noc w San Sebastiano".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Postrach Salonów1’ .
ŚWIT: I. „Ostatni atak". II. „W  niewoli u

szelka,",
ŚW IA TO W ID : „Ha,i T ang".
SZTU K A: „Człowiek, który .szuka morder­

cy ”,
APOLLO: „Jedynaczka, króla nafty".
CORSO: podwójny film: 1. „Cesarskie klejno­

ty". 11. „Zemsta, Hasania".
W A R S Z A W A : „Blaski i nędze życia. Kur-
UCIECHA: ..Anioł pod szminką" (w gł. ro­

lach Riilie D ove i Łupu Ve!ez). 
tyzany".

PREMJERA „FIOLKA Z MONTMARTRU"
nieznanej u nas operetki Ka,lniana, odbędzie się 
21 b. m. Barwno tło artystycznej dzielnicy Pary­
ża.. un. którą, rzuconą zestala hi.-forja V:n]rt1.y. 
śpiewaczki ulicznej. Tytułową, tę ,rr>In kreuje p. 
Jadwiga Fonfaimwn.-i. której występ niedzielny 
w „W iktorii" zdobył jej .pełną synipatję Krako­
wa. Obok niej wystąpią pp.: Nochowic-z. W ęgrzy­

nowa. Bykowski, Kopiński, Gruszczyński, Hil- 
so>n,raili, Łnwozyń-ki, Ruszkowski, Syrwznwski, 
R/o-dand, (Wiśniowski i Zwoliński. Szereg prednk. 
evj baletowych przygotował balet,mistrz p. Rtat 
kiewiaz. Rożyserj.a p. 1!. Bobińskiego Dyryguje 
p. M. Kmdiamowski. Całość, ujął w artystyczna 
ranny dekoracyjne p. Jarocki, którego malarskie 
ujęcie ,,.\idy“  i „Wiiktorji" zyskały rmi pełne u. j 
znanie. Jutro powtórzenie ...\idy“ . której inaugu­
racyjne przedstawienie “ imt.kało się z ogromnym 
aplauzem publiczności. AY czwartek „Noc w San 
Sebastiano", operetka Bonnlzky’ego, będąca, ortar 
nia, nowością, lekkiego repertuaru,

Z TEATRU „BAGATELA". Wystawiona wczo­
raj w ..Wesołym AYioczorze* rewja „Tańcowały 
dwa Mic.haly" była gorąco oklaskiwana przez wv- 
pełnioną widownię. Rew ja ta obfituje przede- 
wszystkiem w- hu,mor, którego ciągłość doskonale 
repre/entuje ,Cz. Skonieczny, przekomiczny jako 
Fenomenberg — zapowiadacz, Doskonały był rów­
nież i Rentgen zapowiadający u ii mar ja,ko Jaros- 
sy, Halama i Parnell jak zwykle byli entuzjastycz­
nie oklaskiwaiiii za wysoce artv?łyozne kreacje 
tameczne. B ukoję niska,. Hor?,ki i Macherski <3osko- 
mali w skeczach, a OaJirielU, Nlemirzanka. Kra­
szewska j Żelichowska w pioremkąch wyjaiko*Y<

zdradzała pociąg do zabaw y i do płci przeciw­
nej. —  Rew ja i operetka, to jedyne dziedziny, 
które mnie m ogą zainteresować. Znam wszyst­
kie szlagiery taneczne napamięć i dostałam 
w ubiegłym karnawale sześć nagród na kon­
kursach tenccznyeh. Rodzice są przeciwni m o­
jej pasji; ale to nie dziwota, patrzą na świat 
oczym a przedwojennemu Zdaje im się, że za­
wód aktora jest, hańbiący. AYstępuję do szkoły 
dram atycznej, potem... muszę być  sławną.

Aleksander p.

wysoki, szczupły blondyn. AY szkole był je ­
dnym z najlepszych uczniów .

—  Mojemi ulubioncmi przedmiotami były 
liistorja i literatura. Chciałem zostać nauczycie­
lem gimnazjalnym; mam dużo do tego zamiło­
wania. Z chwilą gdy  przypatrzyłem  się jednak 
życiu „b e lfrów " w gimnazjum, którzy za 300 
zł. muszą w yżyw ić swą rodzinę —  zapal mój 
ostygł. Staram się o przyjęcie na politechnikę 
we Lwowie.

Józef K.

niski blondynek o suchotuiczym  wyglądzie. 
Syn ubogiego wieśniaka z pod Gorlic. Robi 
wrażenie 15-letniego dzieciaka.

—  Postanowiłem zostać księdzem. Rodzice 
również, tego pragną. Do żadnych innych nauk 
nio mam zamiłowania. Zresztą brak środków 
m aterjalnych nie pozwala mi na studja uniwer­
syteckie. Chociaż, w szkole utrzymywałem się 
z korepetycji, to jednak rodzice musieli w tym 
roku sprzedać krow ę, bym mógł ukończyć 
gimnazjum.

Danuta Z.

—  Nie mam absolutnie żadnego zam iłowa­
nia do nauk —  mówi zgrabna szatynka. —  
AY szkole przejeżdżało się na samych „dosta  
tecznych" z klasy do klasy. Rodzice chcą mnie 
w ypraw ić na uniwersytet. Ale to mnie niepo­
trzebne. Postaram się o jakąś pracę w biurze. 
D osyć się już. nasiedziałam w szkole. Znajdę 
sobie bogatego i m łodego męża.

AV takie myśli uzbraja się młodzież na tym 
ważnym etapie życia, jakim jest otrzymanie 
patentu dojrzałości.

melodyjnych. Piękny i imponujący jest, półfinał 
rowji '„Grunt to flota". „Tańcowały dwa Michały" 
są jeszcze jednym pięknym sukcesem „Wesołego 
AYiec.zoru", który rowją tą żegna już Kraków. Na 
ostatnie trzy .przedstawienia ceny miejsc zniżone 
o 30% .: Knea otwarta, cały dzień bez przerwy.

LUDWIK LAW IŃSK I — LEO FUKS, znako­
mici artyści teatru ,.Qui pro ptio" w Wstszawie, 
wystąpią, w Krakowie tylko jt-den raz w ponie­
działek 27 b. m. w Starym Te.it.r/e. Ibmty w ce­
nie od t do 8 zł. są do nabyć a w kasie Strrego 
Teatru.

Konkurs Polsk. Akad. Umiejętności 
na prace naukowe,

Polska Akade-mja Umiejętności ogłasza kon­
kurs z fund. im. W ł. J. Fedorowicza na nastę­
pujące tem aty:

1. Opisać pod względem  flo.ryst.ycznym i sie 
dli.skowym  tudzież pod  względem znaczenia g o ­
spodarczego fy.py leśne jakiejkolw iek jednostki 
fizjograficznej "Polski.

2. Zbadać wpływ zespołów  roślinnych na 
właściwości w ytw orzonej próchnicy danej 
gleby.

Nagroda, r.a najlepszą, pracę na każdy temat, 
odpowiadającą, naukowym -wymaganiom i przy­
noszącą nowe .naukowe wyniki, w ynosić będzie 
do 3.000 zł. Prace, w rękopisie, opatrzono na- 

J zwiwkiem autora,. lub toż godłem  i z nazwiskiem 
autora w zamkniętej kopercie, należy nadsyłać 
do Kaneelarji Polskiej Akad om ji Umiejętności 
do  dnia 31 grudnia 1932 roku. Praca nagrodzo­
na staje się własnością. Polskiej Akadcniji Umio 
jętności. Ogłoszenie o przyznaniu nagród na­
stąpi na, publicznem posiedzeniu Polskiej Akn- 
dcmji Umiejętności w czerwcu 1933 r.

•

Redu kcje w  M a ło p . T o w .  
R o ln ic z e m .

Dowiadujem y się z w iarygodnych źródeł, 
iż, od 1 lipca br. otrzymało 38 pracowników 
Małopolskiego Tow. Rolniczego trzymiesięczne 
wypowiedzenia —  na ogólną Hość 100 osób per 
sonalu. Z dniem 1 sierpnia oczekiwane są dal­
sze redukcje w tej instytucji, która opierała 
sw ój byt na subwencjach rządowych. Redukcji 
uległ (przeważnie element napływ ow y, zw ła­
szcza z lat po r. 1920, który  znajdował tu dość 
dobre synekury. Ogólnie uważają to  zachwia­
nie się Małop. Tow. R olniczego za początek 
schyłku tej instytucji.

Uciaczka przed wierzycielami.
Przy ul. K ie leck ie j prow adzi! od dłuższe­

go czasu sklep A lter L eser G riinbaum  Inte­
res nie fwedt świetnie a p. Griinbauni chciał

się k on ieczn ie  w zbogacić. AYpadł w ięc  na 
„g en ja ln ą " myśl. O bszedł w szystkie firm y k ra­
kow sk ie , op ow ied zia ł jak znakom icie p ros­
peru je  mu przedsięb iorstw o i p ob ra ł w ie lk ie  
ilości tow arów , płacąc za nie jak się  to dziś 
pow szech n ie  praktyku je — w ekslam i. Na k il­
ka tygodni przed  term inem  płatności w eksli 
G riinbauni zapisał sk lep  i  tow aram i sw ej 
siostrze, p ozbyw ając się łatwą drogą w ierzy ­
cieli. P r e te n s je 'ic h , sięga ją  kw oty io .000  zł. 
Nie m ogąc w yegzek w ow a ć od  sw ego dłużnika 
należytości zw rócili się wszyscy na -policję 
która chytrego G riinbaum a aresztowrała.

— — X -----------
DRUGI KURS ESPERAN TA W EDŁUG 

M ETODY K S. CSEH.

Próbna lekcja języka Esperanto, która od 
była się w ub. niedzielę w sali Kopernika 
Uniw. Jag. zgrom adziła niewidywane tłumy 
publiczności. Z  powodu olbrzym iego napływu 
zgłoszeń na kurs Ks. Cseh organizatorzy posta­
nowili otw orzyć drugi kurs, który  będzie od ­
bywał się codziennie wieczorem od godz. 6 -ej 
do 9-ej i pół, ażeby um ożliwić wzięcie udziału 
osobom , które rano są zajęte. N ow y kurs roz 
pocznie się wre w torek 21 bin. o 6-tej wiecz, 
w Un. Jag. Sala Kopernika.

Poetycki „Przewodnik po Krakowie”.
M ICHALINA JAN O SZAN K A, „ S z e / p t -  

głazów 1’. K raków  1931. 199 str. w  8-ce mu., 
z 15 ilustracjami według fotogr. zdjęć AYład. 
Łukaszewicza, w  ok ładce ilustrowanej.

K raków, ten nasz jedyn y K raków , nie w y­
starczy znać, lecz trzeba go tak pokochać jak 
Autorka książki, na którą pragnę zw rócić uwa 
gę. T y lk e  w tedy bow iem  jego  ..głazy’1 przemó­
wią do duszy takim „szeptem ", jakim przemó­
w iły do je j duszy tak, że tajem nic te g o  szęptu 
nie zdołała zamknąć w  sobie. lecz z wewnętrzną-! 
koniecznością, szukała dla nich' w yrazu arty­
stycznego.

K iedy się ukazały Jamoszanki „L isty  do  -tu­
ronia’1, wóc-zas krytyka zaznaczyła, że A utorka 
w tedy jest w  dobrej formie, g d y  daje artystycz­
ny w yraz swoim  osobistym  przeżyciom . „Szept 
głazów ”  jest właśnie takim wyrazem , skutkiem 
czego pozostaw iają te impresje dodatnie wraże­
nie szczerości i bezpośredniości. Forma dostraja 
się szczęśliwie do treści; n ie posługując się a n i , 
rymem, ani rytmem „przepisanym ", język  
„Szeptu” , nieraz aż w yszukany, poddaje się 
wewnętrznemu rytm ow i myśli, nastrojów , 
uczuć. A  to  czytelnika podbija. Jeszcze bar­
d z ie j-„S zep t,’1 podb iłby  słuchacza. AYyobrażam 
sobie bowiem, że ta książka zadanie sw oje  naj­
doskonalej spełni w tedy, g d y  nauczyciele i na­
uczycielki, oprowadzając młodzież, będą je j 
przy każdym  z „g ła zów " odczytyw ać po jed ­
nym z „szeptów ” . M łodzieży —  a m oże także 
je j przewodnikom —  da to w ięcej pożytecznych  
przeżyć, aniżeli -niejeden „zaw od ow y 1’ przew od­
nik, któryby je j prawił na tem at „podziału pła­
szczyzn bardzo prostego, u jętego dyskretną 
Iinją atyki bez ornamentu" (autentyczne). K sią 
żoczka ta. może zresztą służyć doskonale także 
jako nader w dzięczny zbiorek dekla ma cyj dla 
odświeżenia wrażeń odniesionych przy zwiedza­
niu K rakowa. —  Uważam też że może ona sta­
n ow ić nader pożądany „kom entarz p oetyck i”  
do najnow szego Przewodnika po K rakow ie, ja ­
kim nas niedawno obdarzył p. Karol Estreicher, 
dając nam „o-ademeoum’1, sto jące pod każdym  
względem na "wysokości zadania, a zakrojone 
na miarę prawdziwie europejską. Tym  sposo­
bem książka ,p. Estreichera, służyć będzie tym, 
k tórzy  chcą, lepiej p o z n a ć  nasz K raków , 
„3ze.pt, g łazów " p. Janoszaniki zaś tym, c o  ten 
K raków  k o c h a j ą  —  jak opiewa „przypisa­
nie’1 Autorki na czele tej nader sym patycznej 
pracy.

X . JAN KORZONKTEAYTCZ.

Giełda krakowska.
Kraków 20 lipca. (PAT). Ghodorów 107.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa 20 lipca. Dolary 9.06. 9.08. 9.04. 

Dewizy; Bukareszt, 5.30, 5,31 kL 5,2814", Gdańsk 
171.75.' 172.1 S. 171.32; TToJandja 359.85, 360.73, 
"58.95; Londyn 43.30, 43.41. 43,19; Nowy Jork 
8.92 8.91. 8.90; Nowy Jork telegraficznie 8.92., 
8.9-1. 8.90: Paryż .96,06. 35.15, 31.97: Praga 26.45, 
26.01. 26.39: Szwajearja 173,70. 174,13, 173.27:
Wiedeń 125.48. 125.79. 125.17; W łochy 46.70, 
46.82, 46,58.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 120.
Pożyczki: 4%  inwestycyjna 84.50 —  5% kou- 

wersyjna -45 — 6%  drdarowa 75.50—76.50 — 8%  
Listy Zastawne Banku Gosp. K.r.ij 94 —
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 88.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 26 lipca. Paryż 20.18. Londyn 24.95. 

Nowy Jork 5.11.50. Beigja 71,65. W łochy 26,83tŁ 
Hiszpania 47.85, Holandja 207.10. Berlin nie-noto. 
wany. Wiedeń 72,32 % . Sztokholm 137.50, Oslo 
137.80, Kopenhaga 137.30. Sofja 3.7244, P /ag* 
15.22 %. Warszawa 57.65, Budapeszt 90 02, Biiło- 
gród 9,10, Ateny 6.65, Konstantynopol 2,44.
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Zatrudnić fachowców, zwolnić obcych
W iec bezrobotnych pracowników  um ysłowych 

w  K atow icach.

Rozgoryczenie* w śród urzędników, w yw oła­
ne redakcjam i płac i pozbawieniem pracy, mie 
ustaje. Ujawnia się cno  meraz w gwałtow nej 
fermie r-a w iecach. W  niedzielę odlbył cię taki 
w iec bezrobotnych 'pracowników um ysłow ych 
w K atow icach. Na zebranie przyszło około
1.000 ludzi. Przew odniczył ,p. Teda, który mu­
siał sobie zadać w iele trudu, by przeprowadzić 
w iec w spokoju i um ożliw ić rzeczow e obrady. 
Posłow ie sanacyjni oczyw iście  byli nieobecni. 
Na wiec. przybyli posłow ie Sejmu Śląskiego 
z Ob. D. i  N. P. R ., oraz po.seł z C-h. D. na 
Sejm w  W arszawie p. Pieełmdek.

W śród / wrogi eg o dla sanacji nastroju uch­
walono obszerną rezolucję, w której zgroma­
dzeni on. in. stwierdzili, że obecn y  stan rzeczy 
w k r a ju  w  zakresie życia gospodarczego został 
spow odow any niepokojem  politycznym , który 
pociągnął za sobą. k ryzys zaufania, że wszelkie 
pociągnięcia rządu :w płaszczyźnie stosowania 
środków  m echanicznych stanowią paljatywy. 
które kryzysu  nie leczą, ale g o  pogłębiają.

U czestnicy wiecu dom agali się  zwolnienia 
T pracy w szystkich obcok ra jow ców  i obsadze­
nia ich m iejsc przez bezrobotnych obyw ateli 
polskich, oraz uwzględniania zasady, że tak 
w  administracji państwowej, jak  i na stano­
w iskach w  instytucjach pryw atnych powinni 
b y ć  zatrudnieni ludzie, posiadający odp ow ie , 
dnie przygotow anie fachow e i doświadczenie 
życiow e. !

Zdbcraai zastrzegli się kategorycznie, by  dą- 
. żenią IbezrdbotnycitL pracow ników  um ysłow ych 
. s ta w ia n o . na równi z kom unistycznem i w ystą­
p ien iam i i charakteryzow ano jak o antypań.
1 etwowe.

Odpływ s ił z sądownictwa.
^ Zw raca uwagę, że w  „M onitorze Polskim ’*

; Stosunkow o najczęściej i najliczniej ukazują 
jsią zmiany personalne w  resorcie ministerstwa 
'spraw iedliw ości. Ruch służbow y w  sądownl-

Pr^sfjazd Bruenin^a i CurlSusa do Paryża,

^ctwie jest n iezw ykle ożyw iony, przyczem , od

i pew nego czasu dużo je6t zwolnień ze służlby 
na^skutefc podania. W  numerze ostatnim  z 17 
bm. objaw  ten znajduje również potw ierdze­
n ie . M ianowicie w  sądach apelacyjnych prze- 

| niesiono w  stan spoczynku na skutetk podania 
'sędziego sądu apel. w  Toruniu Żaczka Piotra 
a na skutek podania zw olniono dra Habera 
w iceprokur. sądu apel. w  Poznaniu.

W  sądach okręgow ych zw olniono na sku­
t e k  podania czterech 6ędziów, przeniesiono w 
stan spoczynku na w łasną prośbę jednego. 

|w sądach grodzkich  zw olniono na skutek po­
dania trzech’. ;

Są to  zmiany z jed nego ty lko numeru 
...Monitora**, a  w skazują na pew nego rodzaju 
dobrow olny  odp ływ  sił z i sądow nictw a, w 
związku m. i. z fatalnym stanem uposażento- 

,w ym . W ytraw ni praw nicy znajdują nierównie 
| korzystniejsze warunki bytu np. w adw oka­
turze.

(Radio.
środa 22 lipca.

Kraków (312,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 11,58 
.Sygnał czasu; .12,10 Płyty gracuofoaowe; 13,10 
, Komuniikat meteorologiczny; 14,50 Komunikat go 
spodanozy; 15,25 Odozyt z Wilna; 16 Program dla 
dzieci z Warszawy i Wilna;' 16,30 Płyty gramo­
fonowe; 16,45 Komunikat i odczyt z Warszawy;
17,15 P łyty gramofonowe; 17,35 Odczyt ze Lwo-

1 wa; 18 Muz5"ka lekka; 19 Rozmaitości; 19,IG
'„Świetlica strzelecka11; 19,25 Płyty gramofonowe; 
.19,40 Transmisje z Warszawy; 20,15 Recital forte­
pianowy; 22 Transmisje z Warszawy; 22.25 Pro.

fram na dzień następny; 22150 Prasowy Dziennik 
ontąpianorwy ze Lwowa; 23 Muzyka.

Lwów (380,7). G. 15,45 Lwowski komunikat 
harcerski; 17,10 „K to zajdzie ze mną do Pałacu 
Sztuki*1, wygłosi p. M. Hausnerow-a; 17,35 „Ele­
ment groteskowy w komedji nowoczesnej11, w y ­
głosi ar Z. Zygulski. Transmisja na wszystkie 
stacje pokkie; 19.20 Pogadanka literacka p. Idy 
Wierniewiskiej; 22,30 „Prasowj Dziennik Fortepia­
now y11, w wykonaniu p. W. Riwfeyfekiego i p. T. 
Seredyńskiego. Transmisja na wszystkie stacje 
polskie.

Warszawa (1411,8). G. 1.1,40 Przegląd praisy:
11.58 Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień bie­
żący; 12,10 Pl.yty gramofonowe; 13.10 Państwo­
w y Instytut Meteorologiczny; 14.50 ^Komunikat 
gospodarczy: 15,25 Odczyt z Wilna: 15,45 7\omu- 
nikat harcerski; 16 Program dla dzieci; 16.30 Pfy. 
ty  gramofonowe; 16.45 Komunikat dla żeglugi j  
rybaków; 16,50 ,.Radjo wśród robotników11; 17.15

rPłyty gramofonowe: 17.35 Odczyt ze Lwowa; 18
'Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry T. Górzyń-
iskiego; 19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gramofeno- 
fwe; 19.40 Skrzynka pocztowa rolnicza: 19.55 Pań­
stwowy Instytut Meteorologiczny; 2G Prasowy 
Dziennik Iiadjowy; 20,10 Komunikat sportowy;
20,15 Recital fortepianowy M. jonasówny; 21.05 
Kwadrans literacki. Nowela Wł. Perzyńsk'ego pt.: 
-Taksówka.11; 2:1,20 Repertuar warszawskich te- 

, atrów miejskich; 21,25 Koncert solistów. Wyko- 
(Bawcy: L. Kmitnwa (skrzypce), Umberto Macnez 
: (tenor); 22 Feljetom pt.: „Miljony Rockefellera";

18 lipca w południe przybyli d o  Paryża kanclerz Bruening i minister spraw. zagr. Curtius- 
Tłum paryski w itał ich naogół przychylnie, choć oprócz entuzjastycznych okrzyków  dały 
eię słyszeć także gw izdy i szydercze uśmiechy. Ilustracja przedstawia ministrów niemieckich 
i francuskich na dw orcu północnym . Z  lew ej strony w idoczny jest Curtius, obok niego stoi 
przygarbiony Briand, dalej premjer Laval. Tuż przy nim widzim y w ysoką postać premjera 

niem ieckiego, Brueninga. Po jeg o  lew ej ręce stoi wiceminister francuski Poncet.
Niżej w idzim y odjazd ministrów z dw orca północnego. Publiczność wznosi okrzyki pożegnalne.

22,15 Dodatek do Prasowego Dziennika Radjo- 
- wego; 22.20 Komunikaty; 22,25 Progrwn na dzień 
następny; 22,30 Prasowy Dziennik Fortepianowy 
ns Lwowa; 23 Muzyka * taneczna z płyt.

Nowy projekt zcentralizowania
sprzedaży środków leczniczych.

„C E N T R A L A  N A R K O T Y K Ó W 11.

kontroli i h andel tem i środkam i jest ujęty 
ram am i ustaw  i rozporządzeń.

Narkotyki dotąd są sprow adzane z zagra­
n icy  za zezw olen iem  M inisterstwa Spraw  W e ­
w nętrznych (D epartam ent G eneralny  Służby 

j Z d row ia ) przez h urtow ników , którzy otrzy- 
] m ują specja lne k on cesje  od rządu na sprze- 
, daż d la  aptek tych środków , aptekom  zaś 

w ołn o w ydaw ać ty lko na recepty  lekarzy. 
Jeśli narkolyki przesiąkają d o  rąk konsu ­
m entów  w  sp osób  n ielegalny, to pochodzą 

' one w  99 proc. z przem ytu.

Rząd m a w idoczn ie  za m ało w ew n ętrz­
nych k łopotów , n ie w ystarczają trudności fi­
n ansow e państw a, łatanie budżetu, katastro­
fa lne położen ie  rolnictw a, przem ysłu  i han­
dlu , w szystko to nie przeszkadza szukać no­
w ych, a, zgóry do przew idzen ia , szkodliw ych  
eksperym entów '.

Polska w  ram ach Traktatu W ersa lsk iego  
podpisała  t- zw. k on w en cję  genew ską , w 
której zobow iązała się  na rówmo z innenii 
państw am i zw alczać i tęp ić n ielegalny  han­
del narkotykam i i stać na straży legalności 
handlu, aby narkotyki, przeznaczone dla lecz­
nictwa, n ie przedostały sic  do rąk n iep ow o­
łanych w celu  rozpow szechn ian ia  tak zgub­
nych n ałogów , jak m orfin izm , kokain izm  itd., 
stanow iących  .prawdziwą plagę p ow ojen n e j 
Europy. Z d ru g ie j strony narkotyki, do któ­
rych należą opium  i jeg o  przetw ory, jak 
m orfina i je j sole, narkotyua itp., dalej k o ­
kaina i je j w szelk ie  przetw ory, zastrzyki itd. 
nie dadzą się niczeni zastąpić w  leczn ictw ie 
i dla dobra c ierp iące j ludzkości muszą być 
w  handlu. Skutkiem  tego cały zapas narko­
tyków  w każdem  państw ie pod lega  ścisłej

Katowice 1408,7). G. 15,10 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz­
twa Śląskiego; 15,45 Intermezzo muzyczne; 19 
Codzienny odcinek powieściowy: 19.3o' Inż. St. 
Nitsch: ..Ze świata — odkrycia, zdarzenia, lu­
dzie11; 20,15 Recital fortepianowy, kwadrans lite­
racki i koncert z Warszawy: 23 Skrzynka pocz 
Urna w7 języku francuskim. Korespondencję bie­
żącą. słuchaczów zagranicznych (z Europy, Afryki. 
Azji itd.) omówi dyr. programów Rozgłośni Ka­
towickiej, St. Tymieniecki.

P R O JE K T Y  RE O R G A N IZA C Y JN E  
S P R Z E D A Ż Y .

Już przed d w om a laty rząd zastanaw iał 
się nad utw orzeniem  centrali narkotyków , 
m ając ofertę założenia centrali przez pryw at­
ną spółkę aptekarzy w arszaw skich  i w ów - 

! czas zam iar ten zw alcza ł jako szkod liw y  P o l­
ski Z w iązek  D rog istów  H urtowych. W ów czas 
rząd postanow ił ilość kon cesyj hurtow ników  
z 32 ograniczyć do 12-tu, u w zględn ia jąc przy 
rozdziale k on cesy j w iększe ośrodk i P olsk i 
i pro jek tow ał nadanie koncesji solidnym  
i odpow iedzia ln ym  firm om  w  P olsce. Z w ią ­
zek Drogistów7 H urtowych żądał jednak roz­
szerzenia ilości kon cesy j do 20, na co Gen. 
Służba Z d row ia  n ie chciała się zgodzić, p o ­
czerni pro lon gow an o k on cesje  w szystkim  hur­
tow nikom  w  liczb ie 32. O becnie D epartam ent 
G en. Służby Z drow ia  p o w r ó c ił 'd o  kon cepcji 
centrali, którą chce oddać hurtow nikom  w e 
form ie  spółk i udzia łow ej hurtow ników . H ur­
tow nicy W arszawscy skw ap liw ie  na propozy­
c ję  tą zgodzili się, tem bardziej, że do tego 
tow arzystw a u dzia łow ego m ają w ejść  w prze­

w ażającej liczb ie  hurtow nicy, którzy na p od ­
staw ie propozycji pop rzed n iego  Nacz. D ep . 
Służby Z d row ia  przy ogran iczen iu  liczby 
kon cesy j by li poza naw iasem , n ie ciesząc się 
zbytniem  zaufaniem  m iarodajnych  czynników  
jużto z pow odu  m ałych  kw alifikaey j, jużto 
ja k o  elem ent w yrosły  na bagnistych stosun­
kach  w ojennych .

F A T A L N E  SK U T K I CE N TR A L IZA C JI.

W  ten sp osób  u tw orzona centrala zaopa* 
tryw ałaby ok o ło  2000 aptek w  P olsce , wszyst­
kie szpitale, K asy chorych  itp. Tak aptekarz
z Żabiego, czy Św ięcian, W ileńszczyzny, czy 
C ieszyna, który  obecn ie  zaopatru je s ię  w  n a j­
b liższej hurtow ni, p otrzebow ał od  w ysłania 
zam ów ienia  do otrzym ania tow aru  24 godzin , 
w przyszłości będ zie  czekał na tow ar z W ar­
szaw y 10— 12 dni, jeś li zapas je g o  ja k iegoś 
narkotyku lub przetw oru  (których  liczba się ­
ga 150) się w yczerp ie , chory  na raka będzie  
się w ił w  najstraszniejszych m ęczarniach —  
aż do nadejścia narkotyku —  lu b  chory  na 
dusznicę w n a jok ropn iejszym  stanie lęku 
zakończy życie! A ptekarz często n ie z w ła- 
snej w iny będ zie  m iał najostrzejsze starcia 
z lekarzem , gdyż zapotrzebow an ie n ie  da się 
n igdy  strietissim e ob liczyć ; aptekarz ■ m ając 
na sk ładzie 5 p u dełek  am pułek  Pantopoiiu . 
m oże sądzie, że apteka jest zaopatrzona na 
3 m iesiące w ten artykuł, gdy n ieoczek iw a ­
nie m oże je  sprzedać w  przeciągu  2 dni. — 
W  czasie, jak ich  zam ieszek, przerw  ruchu k o ­
le jo w e g o , lub na w ypadek  w ojny, całe po ła ­
cie kraju  m ogą być nagle odcięte od tej cen ­
trali w arszaw skich  kom binatorów ' z u licy  No- 
w o-Senatorskiej i całe połacie  kraju  zostaną 
pozbaw ion e najw ażniejszych środk ów  leczn i­
czych, które niczem  zastąpić się nie dadzą.

P U N K T Y  R O Z D Z IE L C ZE  W  C ZA SIE  
W OJNY.

Pam iętam y dobrze te czasy, k iedy  M ało­
polska była  odcięta od Zachodu  przez inw a­
zję rosyjską, pam iętam y ob lężen ie  L w ow a 
przez U kraiń ców , pam iętam y naw ałę bo lsze ­
w icką, k ied y  by liśm y od W arszaw y odcięci. 
A le  w tedy centrali narkotyków  nie by ło  
i m ie jscow a  hurtow nia ratow ała sytuację, ’  
zaopatrując w' te lek i szpitale lw ow sk ie  i p ro ­
w in cjona lne, apteki pryw atne itp. Interes 
ludności i państwa w ym aga, ażeby  w szystkie 
ośrodk i kraju  m iały punkty rozdzielcze  tych 
w’ażnych leków'.

O B O W IĄ Z K I T R A K T A T O W E .

Tłum aczenie, że kpnw encja  genew sk a  
dom aga się  centralizacji sprzedaży narkoty­
k ów , jest niew ystarczającym  motyw7em do za­
grożen ia  n a jcen n iejszego dobra  obyw ateli, 
t. j. zdrow ia  i życia. L iga N arodów  nie tak 
pom yśla ła  zw alezanie m orfin iza cji; jako in ­
stytucja wrysoce hum anitarna, nie m oże żą­
dać absurdu od żadnego państwa. D laczego 
nie żąda tego od Francji, W łoch , N iem iec, 
państw  skandynaw skich  itd.. tylko żąda tego 
od  P o lsk i?  A  w reszcie, czy L iga  m oże zm u­
sić P olsk ę  tło czegoś, co jest w prost katastro- 
falnem  dla obyw atela  p o lsk ieg o?  L iga w y­
maga kontroli i ścisłych  spraw ozdań obrotu 
narkotykam i. T o  zadanie m oże uskutecznić 
przez odp ow iedn ią  organizację sprzedaży.

T rzeba przyznać, że dotąd organizacja ta 
nie była od pow ied n ia , gdyż każdy aptekarz 
m óg ł nabyw ać narkotyki w' k ilkudziesięciu  
hurtow niach całej P olsk i, utrudniając w' ten 
sp osób  kontrolę. D latego należy oddaw ać kon 
cesję odpow iedzia ln ym , zaufania godnym  
i w ytraw nym  firm om  prow adzonych  przez 
faehow ców  z akadem ick iem  w ykształceniem , 
którym  ich d ob re  im ię jest w ięce j w arte, ani­
żeli brudny zysk z n ie lega ln ego  handlu, ta­
kim  firm om , które przez lala cale nie trud­
niły się handlem  zakazanych specyfików . — 
Niech każdy ośrod ek  P olsk i ma sw ój rejon  
sprzedaży, aby  da n e j ap.tece w oln o b y ło  k u ­
pow ać narkotyki w  tej najb liższej hurtow ni, 
do której zostanie przydzielona, skąd otrzy­
m a lek  w 24 godzinach. Zapewnie, że prze­
c iw  ogran iczon ej liczb ie  k on cesy j będ ą  p ro­
testow ać ci hurtow nicy , którzy siłą  faktu b ę ­
dą m usieli b y ć  e lim in ow ani od sprzedaży 
tych środ k ów ; kto jeszcze k ilk a  lat temu 
sprzedaw ał śledzie , a lbo  szelk i na N alew ­
kach, n iech  w róci do sw eg o  artykułu.

T o  też szereg  pow ażnych  p o d w a r sz a w ­
skich  firm  rezygnując z dobrodzie jstw a p o ­
siadania udziału w nowomającej powstać 
centrali, w  której na ich koszt m ają prow a­
dzić centra lę  panow ie, najm niej do tego się 
nadający, w ystąpił przeciw  tem u zgubnem u, 
antyspołecznem u i antyklerykałnem u projek­
towi. Tak pow ażn e instytucje, jak  lw ow sk a  
i krakow ska Izba Lekarska, lw ow sk a  i kra­
kow ska Izba A ptekarska, w ypow iedz ia ły  się  
przeciw  centrali. Żaden b ow iem  ośrodek  
P olsk i nie m oże być pozbaw ion y  regularnej, 
szybkiej i sp raw n ej dostaw y narkotyków , 
żaden najnieszczęśliw szy, jak im  jest ciężko 
chory  obyw atel, n ie m oże być  pozbaw ion y  
ratunku w  najcięższej chw ili.
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SowłGty iiznaja długi carskie?
W arszawa, 20. 7. (Tclef. wl.). W  Paryżu 

utrzymuje się przekonanie, że rokowania han­
dlow e sowieeko-francuskie postąpiły naprzód i 
że obecni© obie delegacje badają sprawę diu- 
2Ów przedwojennych. Podobno delegacja so 
w iecka zaproponowała rozłożenie spłaty dłu­
gów  cesarskich na dłuższy okres czasu, wza- 
f f l in  za nową pożyczkę francuską.

W z r o s t  p o c z y t n o S c i  
„ Q s s e r v a t o r e  R o m a n o " .

Rzym (PAT). Prasa wioska,Va szczególnie 
rzym ski ..II L a ro ro  Fascrsta" komentuje w dal 
sżym ciągu naprężenie w łosko-w atykańskie i 
encyklikę Papieża Piusa NT. Zaznaczyć należy, 
że oći czasu powstania Citta dcl Y ąticano dzień 
Tiiki włoskie zam ieszczały kronikę watykańską, 
natomiast po encyklice kronika ta została ska­
sowana Zwiększył się, jak twierdzą uliczni 
sprzedaw cy gazet, popyt na „Osseryatore R o­
m ano".

- L OJ ) .* ij- : - . j *

Tragiczny wypaaek w kościele.
Liznona -20 iipca. W . Sao 1’aolo do Loanda 

/A n gola . .portugalska) wydarzyła się wczoraj 
fio lk a  katastrofa. Podczas nabożeństw a w ko- 
b cH e  para.fjalnym przeładowany tłumem lu . 
dności chór, zawalił się i przygniótł kilkaset 
oeon. Jak dotąd ustak uo, 20 osób poniosło 
śmierć, 86 osób  odnio»lo rany c ię ż k i  i okrągło 
130 osóh zostało lżej kontuzjow anych. Aki-.i' 
ratunkowa trwa w dalszym ciągu. Nie jest wy 
kluczenie, że pod gruzami znajdują A c  ji-szo/,1' 
ofiary.

Abisynja nunarch a kan^tytucyiną
L on d rn , 20 lipca W  dniu 16 lipea w ładca 

Ahisyuji cesarz E tjopji nada? w śród  w ielkich 
uroczystości w pałacu w  A d is  A b eb a  k o n ­
stytucję rządzonem u dotychczas nbsolutysty- 
*'znic państw u. W czasie cerem onij, jak ie  to­
w arzyszyły  tc i fo  aktow i, obecn i byli przed ­
staw iciele  państw  obcych , oraz dziennikarze 
zagraniczni. W  p rzem ow ie w yg łoszneej z o- 
kazji nadania A b isyn ji konstytucji, cesarz 
wwraził pragn ien ie , by rządzona konstytucyj- 

. n ie A b isyn ja  rozw ijała  sio zjednoczona jak 
jed n a  w ielka rodzina. Na m ocy k onsw tncji 
pow ołan e  b^jHzic cia ło  praw odaw  czo, sklada- 
jąci się z dw u izb. Członków tvch ciał, d e le ­
gow anych  przez prow in cje  zarw icrdzac b ę ­
dzie cesarz Postanow ienia  izb w ym agać b ę ­
dą  zatw ierdzenia cesarsk iego i wtedy dop iero 
będą m o d y  być przez rząd w yk om  w ane. — 
N astępstw o trdmi zostało u regu low ane w ra­
mach panującej dynastji.

Arsenały bandyckie w podziemiach 
miast amerykańskich.

N ow y Jork 20 lipca. W  Cairo (stan New 
Pork) policja aresztowała 8 osobników należą­
cych  do świata podziem nego, którzy planowali 
~amach m orderczy na króla podziemi, Jacka 
Diamonda. W toku rewizji w ich ejH unk '.ch 
policja  w ykryła tajny sktao broni i skon fisko. 
wała kilka karabinów, mnóstwo rewolwerów I 
5 karabinów m aszynowych.

M A I/K I KOM UNISTÓW  Z H ITLK RO W t AMI 
B reław 20 lipca . W  m iejscow ości Aufzug 

w p ow iecie  g łogow sk im  na Śląsku podczas 
zabaw y in dow ej doszło w czora j do krw aw ej 
w alk i m iędzy kom unistam i a hitlerow cam i 

,i członkam i Stablhelm u. Lokal, w  którym  od- 
byw aa ł się  zanawa. został doszczętnie zd em o­
low an y . W  toku w alki jeden  z członków  
Stahlhelm u został zabity, a trzech hitterow 
rów od n iosło  c iezk ie  rany. 80-let.ni w łaściciel 
g osp od y  został również, cięż.ko pokaleczony.

BELG.JA W YCOFUJE ZŁOTO Z BANKU 
ANGIELSKIEGO.

Bruksela, (P A T ) Przybył tu najw ięk­
szy samolot handlowy, posiadany przez 
\ngtję. w iozący 694 kg. złota, wycofanego 
przez Belgję z Banku Angielskiego.
P A C Y F IS T Y C Z N A  O R G A N IZA C JA  M ATEK.

W  M onachjum  pow stała n iem iecka sekcja 
św ia tow ego zjednoczen ia  pacyfistycznego m a­
tek i  wychów awezyń. S ekcja  ta ogłosiła, o d e ­
zw ę. w  które j w zyw a w szystkie kobiety  do 
w sp ółp race  nad utrw alen iem  pokoju .

F A L A  ITPALOW W E  Wl/YSZF.OH.
Rzym (P A T - Fala, gorąca trwa w  dalszym 

Ciągu. Przeciętna temperatura w cieniu wynosi 
34 stopnie.

HURAGAN NAD D\ NEBURGIEM. 
D yneburg (PA T). W czora j nad Dynehur- 

giem przeszła bardzo silna burza. Poprzedzający, 
burzę huragan pow yw racał w miećcie kilka siu 
nów z przewodami elektrycznemi, pogrążając 
iedną z dzielnic miasta w ciemności. W  jednej 
z pobliskich m iejscow ości letniskow ych, odle­
głej od D j nebuTga o  6 km. huragan zerwał 
dachy z 4-ch will, zamieszkałych pirzez letni­
ków , oraz pow yw racał kbkad-ziesiąt. olbrzymich 
sof^n. W  tw ierdzy dyn oborski ej oddalonej od 
miasta o 3 km., skutkiem burzy gradow ej wy- 
bit.rch zostało tysiąc szyb.

Konferencja londyńska rozpoczęła.
Paryż 20 lipca. W edle komunikatu oficja ł 

nego skład delegacji francuskiej na konferen­
cję  londyńską jest następujący: Premjer L a . 
val, minister spraw zagranicznych Briand, mini­
ster skarbu Flaiulin, minister budżetu Pietri ł 
podsekretarz stanu Francois Poncet.

Paryż, 20 lipca. Prem jer T.aval, mini­
strowie Briaml, Flandin, Pietri, generalny 
sekretarz ministerstwa spraw zagranicz­
nych Berthelot i podsekretarz stanu Fran­
cois Poncet wyjechali dziś o godz. 10-tej 
pociągiem pospiesznym do Londynu, gdzie 
przybędą o godz, 16. Tym samvm pocią­
giem wyjechała także delegacja niemiecka 
na konFerncje londyńską, oraz wioski mi­
nister spraw zagranicznych Grandi, belgij­
ski minister spraw zagranicznycli Hymans 
i ambasador angielski wr Paryżu lord Tyr­
rell. W szyscy m inistrowie tak francuscy 
jak zagraniczni zajęli m iejsca w7 wozie sa­
lonowym. Umożliwi io  mnistrom prow a­
dzenie dalszych rozmów7. Na dworcu zgro­
madziły się liczne tłumy ludności, tłumy 
dziennikarzy, kinooperatorów i fotogra­
fów Krótko przed odjazdem ukazali się 
w jednem oknie prenijer Laral i kanclerz 
Breiung. Zebrani na dworcu wznieśli okrz) 
ki na cześć Francji, pokoju, Larala. a tvre- 
szcie odezwały się także glosy na cześć 
Niemiec.

O w a c y j n e  p o w i t a n i e .
K onferencja przesunięta o pól godziny.

Londyn, 20 lipca. Dziś o  godz. 17.15 przy­
były na dw orzec W iktorii delegacje francuska, 
niemiec-ka, w ioska, oraz belgijska na konferen­
cję ministrów. Już na długo przed przybyciem 
poc'ągu „ministrów7"  zebrały sie w7 okolicy  
dworca olbrzym ie tłumy ludności. Na pół g o ­
dziny przed przyjazdem przybywali na dw orzec 
przedstawiciele w ładz i korpus dyplom atyczny. 
O godz. 17 zjawił się na peronie premjer Mac 
Donald i minister spraw zagranicznych Hender­
son. Punktualnie o godz. 17.15 zajechał pociąg. 
Po przywołaniu oficjalnem ministrowie odjechali 
do hotelów7. Konferencja została przesunięta o  
pół godziny i rozpocznie się o godz. 18.30

KON FERENCJA PO TR W A  1— 2 DNI.

Londyn (PAT). K onferencja londyńska roz ­
pocznie się o godz 16.30 w gabinecie premiera 
w7 Izbie Gmin. Pierwsze posiedzenie będzie 
ty lko inform acyjne i zapewne nie portwa dłu­
żej niż godzinę. Na godziny wieczorne zwołana 
zostanie konferencja prasow7a. Jak dotąd, nie 
przewiduje się, aby konferencja ministrów trwa 
ła dłużej, niż jeden bib dwa dni, gdyż  obecność 
Brueniinga w Berlinie jest nieodzowna w końcu 
tygodnia. Ze względu na to, że w tych dniach 
w ycasa jeden z ostatnio w ydanych dekretów,

„N IECH  ŻY JE  PO K Ó J".
Paryż (P A T - Laval, Frandin, Pietri, Fran- 

ceir Poncet. Briiniiig, Ąurthis. Hyniang i Frańc- 
qui odjechali dzisiaj przedpołudniem z Paryża 
W  ęlw.jli odjazdu pociągu, w iozącego wspom­
nianych możów stanu, tłumy publiczności, zgro­
madzone na peronie wzniosły kilkakrotnie 
okrzyki: -„niech żyje La ra i! Niech ży je  pokój! 
Niei&i ży je  Francja! Niec-h żyj o Briand!"

P O R ZĄ D E K  O BRAD  Z O S T A Ł  U STALO N Y  
NA R A D Z IE  M INISTRÓW .

Londyn 20 lipca . Dziś przed połu dn iem  
odby ła  się rada m inistrów7 z udziałem  w szyst­
kich m inistrów 7, na k tóre j ustalono projek t 
porządku dzienn ego k on feren cji siedm iu  
państw.

RELACJE HENDERSONA.

Londyn 20 lipca. Po pow rocie z Paryża 
Henderson udał się późn ym  -wieczorem do pre- 
mjera Mac Donalda, z którym  odbył dfuższi, 
konferencję W  toku konferencji,, w której u- 
czfstn iczy ł także kanclerz skarbu Snowden. 
Henderson złożył sprawndzdanie z przebieg** 
konferencyj paryskicn. W ielkie wrażenie na 
ministrach angielskich uczyniła, w iadom ość o 
reprezentatywnym składzie delegacji Trancus. 
kiej na konferencję londyńską.

STIMSON U MAC DONALDA,

Londyn, 20. 7. (P A T  Sekretarz stanu Sttui- 
son złożył dzisiaj w izytę na Downingstreet 
nremjerowi Mac Donaldowi.

„ U  s ta rtu  w sp ó łp ra cy 
ffan c u skc M iie m  e c k ib ;“ ,

Paryż, 20 lipca. N iem iecki minister snraw. w,

granicznych dr. Gu-rtius udzielił w czoraj wieczór 
przedstawieniom  prasy wywiadu, w którym m. 
i i .  ośw iadczył:

„P odczas naszego pierwszego suotkania z re 
prezentantami rządu francuskiego mieliśmy spo 
sobnośi sw obodnie wypow iedzieć nasze poglądy 
i poruszyć eałonsztaft zagadnień z punktu teo­
retycznego. W szystko to, co ma być wykonane 
praktycznie, zostało przekazane konferencji lon 
dyńskiei Ważną rzeczą jest to, -że osiągnięcie 
porozumienia leży w interesie nietylko Niemiec 
• Francii, lecz całej Europy, W szyscy zgodni 
są pod tym względem, że kryzys niemiecki mo 
że cięzKO dotknąć także inne kraje, o  ile nie 
zostanie szybko usunięty. T o co dotyczy  strony 
politycznej da się streścić w kilku słowach: 
„Stanęliśm y do startu francusko-niemieckiej 
w spółpracy".

SILNE RÓŻNICE ZDAŃ.

Paryż 20. 7. (P A T - W edług wiadomości, 
które obiegały  późną nocą w kolach politycz­
nych, w  toku w czorajszej popołudniowej kon­
ferencji franoue ko _n i enn i ec ki e j zaznaczyła s;o 
głęboka różn.ca w zapatrywaniach delegatów  
francuskich i niemieckich R ó ż n i j  te, których 
pewno od g łosy  przedostały s :ę na zewnątrz, 
zostały też natychm iast podane do w iadom o­
ści publiczne, przez niektÓ T e agencje telegra­
ficzne. Rozpowszechnienie w iadom ości o  zer. 
wani'1 rokow ań, w yw ołało ze strony uczestni­
ków  konferencji now y wysiłek w kierunku usta 
lenia- odpow iedniego brzmienia oficja lnego ko­
munikatu. Dopiero r>óżno w n ocy  Łaval i Brtt- 
ning, już ,po ogłoszeniu pierwszego komunika­
tu, którego tekst zaprojektow ano przed rozej­
ściem się n i obiad, przyjęli ostatecznie po skoń 
czonym  obiedzie u Brianda tekst nowej dekla­
racji, która st Gardziła konieczność dalszej 
w&półpracy m iędzy obu rządami

R o z b i e ż n e  g l o s y  p r a s y  
f r a n c u s k ; e j .

Paryż, 20 lipca. Prasa francuska, która w 
gruncie rzeczy  rokowania francu.sko-tiiemiockie 
darzyła w większości sporą doza sympatji, 
z braku konkretnych oświadczeń oficjalnych 
zachowuje pewną rezerwę. Dzisiejsze dzienniki 
poranne nie tają, że wynik sobotnich i nie­
dzielnych rokowań jest bardzo nikły, aczk ol­
w iek (orzyznają, że uczyniono pewien postęp na 
drodze do osiągnięcia porozumienia francusko 
memieekiego. „M atin" pisze:

„Jeżeli się zważy, że jeszcze żaden szef ani 
cesarskiego ani republikańskiego rządu niemiec 
kiego nigdy nie był w Paryżu i że między obu 
narodami istniały pozornie nieprzezwyciężone 
zapory, budzące okrutne wspomnienia, to trze­
ba przyznać, iż osiam ie dwa ani dokonały bar 
dzo wiele zmian".

„Petit Journal" m ówi, iż wysiłki dojścia do 
porozumienia w  ta-k krótkim czasie godne są 
pochw ały, jednak należy je  uważać za przed­
sięwzięcie berdsn ryzykowne O w oce polityki 
zbliżenia obu narodów  dojrzew ają juz powoli. 
Radykalna „Y o lo n te " pisze, że .pokój odzyskał 
w ostatnich dniach to, co utracił w ciąga osta­
tnich' kilku m iesięcy. Nah>mia,«t ,,Ropubhquev

stwierdza, że wynik w czorajszych rozm ow  jest 
czysto sentymentalny. Nie otrzymała bowiem 
Francja żadnych przyrzeczeń ani zobowiązań. 
Delegaci francuscy na konferencję londyńską 
pojadą z czystą kartką papieru. ..Echo de Pa- 
ris”  i ..F igaro" ośw iadczają jednogłośnie, i i  
Francja nie otrzymała od Niemiec żadnych okrs 
słonych gwarancyj i zaznaczają, iż by łob y  le- 

’ )ćcj, gdyby rząd francuski pozostał przy  po­
przednim planie i nie jechał do Londynu jak’ 
długo nie osiągnie porozumienia z Niemcami co 
do zasadniczych punktów.

W Y Ł U D Z A JĄ  K R E D Y T Y , B Y  U ŻY C  IGH 
NA ZBROJENIA.

Paryż, 20 lipca. M inister w ojny  Magtnot 
w ygłosił w czoraj m ow ę do dawnych żołn ierzy 
froiifow ych  i in w alidów . W m ow ie  sw7ej Ma­
g inot in. in. ośw iadczył, że nie dopuści do 
kap.tulacji przed narodpni. który zaw7sze p o ­
trafi w yłudzić kr*-dyfv, jakich  potrzebuje na 
zaspokojen ie  sw ych potrzeb w ojennych . D o  
zw ycięstw a id ei pokoju  potrzeba dw óch  rze 
czy: p ok o jow o  usposobion e narody m uszą być 
silne, a narody u sposob ion e  w ojow niczo  na­
leży zm usić do m ilczenia.

Bruemnp zaprosi! Lavala do Berlina
Paryż 20 lipca. Z  kół dobrze poinform owa­

nych donoszą, że kanclerz Bruening prosił prt- 
mjera Lava!a, aby przyjechał do Berlina z w i. 
zytą oficjalną,. Laval nie dał wprawdzie odpo­
wiedzi odmow-nej, jednak zastrzegł sobie d ecy ­
zję ostateczna na później i wyraził nadzieję, 
że będzie w7 stanie uczynić w przyszłości za . 
dość prośbie Brueninga

Śmierć robotników w strumien.ash 
płonącej nafty.

N ow y Jork 20 lipca, W  Jfouint Pleasant 
(stan Michigan) wybuchł pożar w szybie nafto­
wym . Płonąca ropa rozlała się w szerokim p ro . 
mieniu i zaskoczyła kilkunastu roootników , 
z których 7 poniosło śmierć, a 14 odniosło cięż- 
k-‘e  poparzeni;

G IE Ł D A  B U D A P E SZT E Ń SK A  ZA M K N IĘ T A .

Budapeszt, 20 lipca. Zarząd g ie łd y  bu da­
peszteńskiej wyda? zarządzeniu, ab y  giehla 
dew izow o - e fek iow a  pozostała zam knięta aa 
23 b. m. w fącznic.

 o n o -----------
Budapeszt (P  \T) Nowrowy?)rana Tzba d e ­

putow anych zebrała sic w  dniu  dzisiejszym  
na p ierw sze posiedzen ie.

Budapeszt, 20 lipca. W e wrsi G utorfordde 
k olo  Zala E gerszeg  podczas robót ziem nych 
obsun ęło  się  zbocze pagórka i zasypało 20-tu 
rolm tników . P ięciu  z nich pon iosło  śm ierć, 
a dtcóch  dalszych odn iosło  c iożk ie  ranv.

z a m k n i ę c i u  k r a n i k i .

B A T A  W  KR AKOW IE.
W  K ra k ow ie  ba w ił w  pon iedziaełk  g łoś­

ny czeski fabrykant obu w ia  Bat‘a w  intere­
sach sw ej firm y.

Przy zamawianiu uoiedyuezyeh
egzemplarzy „Głosu Narodu*4

naleiy równoeześule nadesłać
25 gr- za k&idy numer dzien-
n i k a  i  o p ł a t ę  u o e z t o w ą  ? ( >  w r

od egzemplarza.

Rozprawa haska w sprawie „Anschlussif" rozpoczęta
H aga, 20 lipca. w  wielkiej sali pałacu  

„Pokoju" otw arte zostało ustne postępowa­
nie Międzynarodowego Trybunału w sprawie 
pianow7anej anstro-m eim eckiej unji celnej 
Posiedzenie Trybunału rozpo-zęło się o godz. 
10.30 i odbywa się jaw nie W  rozpraw ie bio­
rą  udział delegaci Fran cji. W łoch, Czechosło­
wacji, NTemi“C i Austrji. Na pierwszą rozpra­
wę przybyło wielu dziennikarzy krajowych  
i zagranicznych oraz liczni członkowie korpu­
su dyplomatrcznego. Ja k  wiadomo, na mocy 
nchw'aly R*dy Ligi Narodów z 19 m aia b. r. 
Międzynarodowy T rjbunaJ m a rozstrzygnąć, 
czy projekt austro-niem ieckicj unji celnej 
w7edle protokołu z 19 m arca b. r. zgodny jest 
i  a rt  88 traktatu z St. Germain i pierwszym  
protokołem genewskim z dnia 1 października 
1922 r . Postępowanie pisemne w tej spraw i'7 
zostało zakończone 1 czerw ca b. r. i stanowi 

odstawę obecnego postępowania ustnego.

NIE BĘDZIE SĘDZIÓ W  A U STR IA C K IE G O  
I CZESKIEGO.

Haga (P A T . Dzisiaj pc-zedpołudniem rozpo­
częła się dyskusja nad pytaniem , postaw łonem 
przez Radę L igi N arodów  Trytnmaiowi Sprawie 
dliwmści M iędzynarodowej co  do tego, czy  pro. 
jekt unji celnej austrjacko-niemieckiej jest zgo­
dny z  traktatem z St. Germain i protokołom  
genewskim z dnia 4 października 1922 roku. 
Przew odniczący posiedzenia, A datci (Janonja), 
otworzył posiedzenie, a następnie zakom uniko­
wał zebranym żądanie rządu austrjackiego, aby 
został w yznaczony sędzia austrjarki ad h «c  I 
tkie samo żądanie rządu czechosłow ackiego, 
w razie, gdyby  Trybunał zgodził się na prośbę 
rządu auetrjackicgo. Przedstawiciele obu zain­
teresow anych państw nonierah zgłoszone po­
dania, a następnie sąd złożony z 15-tu sędziów 
udał się na naradę, w w7yniku której uznai iż 
niema żadnej racji mianowania sędziów  au­
striackiego j czechosłow ackiego.
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—  Czekam miłego gościa, —  uśmiech­

nęła się zachęcająco.
Miły gość wszedł do narożnego pokoju 

energicznym krokiem prokuratora, którv 
ma w ygłosić swoje dziewicze przemówienie 
w  obecności całej miejscowej palestry. —  
Przystanął. Łypnął nieufnie okiem w stronę 
kwadratowego tapczana, zasłanego stertą 
poduszekjgskarrił wzrokiem wazony pełne 
kwiatów i nieprzeźroczysty abażur, nazbyt 
szczelnie osłaniający stojącą lampę, jedyną. 
Jaka się tutaj świeciła... wreszcie poruszył 
nozdrzami i ze zgrozą wciągnął -w nie won 
odurzających perfum, rozpylonych w po­
wietrzu, snad'przed chwalą... Stanowczym 
krokiem ruszył w stronę okna.

—  Oddychać taką atmosferą.... atmo­
sferą oranżerji, toż to samobójstwo, droga 
pann Wiero, —  stwierdził tonem mentor­
skim. Pozwoliła, by okno otworzył naoścież, 
ale ciężkie portjery zasunęła napowrót mi­
mo jego protestów i wskazała mu fotel. —  
Tera* może mi pan powiedzieć to. czego 
nie chciałabym njgdy usłyszę1’ w... taksów­
ce, —  rzekła i ułożyła ,się na tapczanie 
w „niedbałej11 pozie, a, co gorsza, w ogro­
mnie bliskiem sąsiedztwie fotela swego go­
ścia.

Juljusz chrząknął niepewnie, zaczął 
mówić, lub raczej: opowdadać. Da capo, 
od pamiętnego -wieczora, gdy zelektryzo­
wany okrzykiem napadniętej kobiety, po­
spieszył jej z pomocą i poznał ją. Wierę.

Potem odmalował godziny trwogi, godziny7 
niepe-wności, iakie przeżywał po jej zu- 
chwałem porwaniu..., potem radośfaze spo­
tkania w7 Paryrfu i cudne dni na Lazuro- 
wem Wy7brzeżu.

Słuchała z oznakami zniecierpliwienia, 
często zmieniała swoje kunsztownie pozy7.

To go mieszało porządnie, pancerz du­
szy7 niepokojąco zaskrzypiał, i główny7 refe­
rat- o miłości, wypadi Wado, bezbarwnie; 
jak oświadczyn^,, urzędnika państwowego..

—  A zatem, —  zreasumowała z lekką 
ironią, —  żywi pan wobec mnięk,.poważne11 
zamiary. I to już wszystko? —  padło za­
mrażające pytanie.

—  Cóż więcej mogę powiedzieć, —  od­
parł ze smutkiem. —  skoro widzę, że jestem 
pani tak zupełnie obejętny7. i

—  Niewdzięcznik! —  Dała mu klapsa 
małym waehlnrzykiem. — Sądzi pan. żfi 
kobieta z towarzystwa zaprasza do siebie 
o północy ludzi jej obojętnych-?!

—  A więc... ty!... —  zachłysnął się ze 
wzruszenia.

—  A więc? — powtórzyła z dziwnym 
uśmiechem.

Zerwał się zaczął krążyć po pokoju, czy­
niąc sobie w7 my7śli straszliwe wyrzuty. że 
tutaj wogóle przyszedł. —  Każda kobieta 
jest istotą słabą, ale ty... ty? Mężczyzna? 
Oficer?! —  mruczał, błądząc wyrokiem po 
ścianach, po podłodze, byle jak najdalej od 
niej.

—  Odejdę jużl —  rzekł nagle. Złożył 
jej ety kietalny, sztywmy ukłon.

—  Choćbym prosiła, byś;został?... Jul­
ku!

—  Tak! —  wyksztusił Powiedziała mu 
„ty "  po .raz pierwszy, zauważył to, szalał 
z-Tadości,'lecz jednocześnie... cierpiał. Że 
musi' odejść nieodwmłalnie!

— A mówiłeś, że kochasz.
•— Właśnie dlatego! —  wybuchnął. —  

Właśnie dlatego odchodzę, że cię naprawdę 
kocham, i szanuje.-i czczę, i widzę w tobie 
moją przjjszłą małżonkę

—  ,Nie pocałujpsz mnie »3w °t?
Żołnierskim krokiem podszedł ddTniej i

musnął jej czoło krótkim nocalunkiem.
—  Odprowadzę cię do hallu, —  west­

chnęła. wstając z tapczana.
—  'T o .s iln y - człowiek, — pomyślała 

z uznaniem i z... żąjem n Z uznaniem, bo 
zaimponował jej sjla woli i wzruszał ją na 
moment tym dowodem czystej milosyi. nie 
■uznającej kompromisu z erotyką. Z żalem, 
gdyż zanrerzajae doświadczyć ^Solarskiego, 
sama m.mowolnie uległa atmosferze prze­
prowadzanego eksperymentu: uśpiona willa, 
cisza, noc, wytworny i przvtulnv pokój, 
półmrok, cieplarniana atmosfeia.''won cięż­
kich. wschodnich perfum, sterty poduszek, 
ostatnie smugi drażniącego nastroju z dan­
cingu. i na tern tle zakonspirowane sam na 
sam z kochającym mężczyzną, to ostatecz­
nie m ogłoby wzburzyć krew dziewczynie 
znacznie mniej zmysłowej., niż Wiera...

Ciężkim. ospałym krokiem wracała do 
siebie, żałując swej lojalności wobec Julju- 
sza, w‘obec przedmiotu udałegn ekspery-
mentu.

Zamknęła drzwi od korytarza na klucz, 
i stanęła przed lustrzanym frantem szafy. 
Ogarnęła ją nagle niechęć do „ckliw ego 
amanta11, którego jeszcze przed chwilą po­

dziwiała i chwaliła w myśli. —  Odepchnął 
cię! —  podpowiedziała —  drażliwa miłość 
własna. —  Czyż nie jestem dla niego dość 
piękna? —  Lustro przeczyło.

Wiera zawarła szczelnie powieki, aby i 
zmysły ukoić.

Z pod portjery, osłaniającej drzwi,' w io­
dące do bibljoteki wysunęła się muskmama 
dłoń, odszukała taster światła elektryczne­
go, przekręciła go.

Lampa, osłonięta abażurem, zgasła na­
gle.

Jedyna lampa, jaka paliła się obecnie 
w narożnymi pokoju na parterze

Tl iera nie zauważyła tego, bowiem zaci­
snęła powieki szczelnie, a myśli jej, zrodzo­
ne przez podnieconą wyobraźnię krążyły 
wokół nieobecnego, którego przyzywała 
każdym rozdygotanym fibrem ciała.

Drgnęła, ale nie z trwogi. Zadrżała ze 
wzruszenia, skoro poczuła ciasną obręcz 
ugniatającą klatkę piersiową nieznośnie, 
Zadrżała pod gorącym tuszem pocałunków, 
które padały7 na nią.

— Och! —  westchnęła głośno, oszoło­
miona nową nieznaną pieszczotą.

Potem nastał moment że umysł wy 
trzeźwiał. Wiera rozwarła oczy szeroko. Że. 
zdumieniem stwierdziła, że w  pokoju jest 
zupełnie ciemno. Śniła? Nie! Temu przeczył 
czyjś oddech przyspieszony, zdyszany, gło­
śny7. —  Stałam przed lustrem, światła nis 
gftsiłam bynajmniej, a teraz jest ciemno, —  
zauważyła w duchu. —  Zatem., zatem to 
nie halucynacja? —  zdziwiła się. —  Boże, 
więc kim jest... on?!

(Dalszy ciąg nastąpi .

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ». * ’
Komunikaty po kromce „ .

na 1-szei , Y  O G Ł O S Z E Ń

Drobne za wyraz 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 p-oc.

Ostatni nowości z te >ior ! !
E n c y k lik a  Je g o  Ś w ią to b liw o ści

Papieża Plusa XI
o odnowieniu ustroju społecznego.

(Cłuadtagesimo A nno...) W tłumaczeniu J. E. Biskupa
Dra O K C N JE W 5IU E G O  zł. - 7 0

DECKIMC I. X . ,  Akcja katolicka, czem ju t  i czego żądl zł. — -50 
DUCHAUSSOUS P .O . ,  W płomieniach Cejlonu (Cz. II dzieła 

tegoż autora p. t. , Wśród lodów polarnych") Tłumacze­
nie T. Lubińskiej................................................................................ zł. 9 -

SCHRMYEkS J- O .,  Dusze u f a j c i e ............................................zł. 2-50
T E O D O R O W IC Z  X . Arcybiskup, Państwo chrześcijańskie 

a pogańskie. Kazanie wypowiedziane w  Kościele Marja- 
ck.m w  Krakowie, na zjeżdzie Soaalicji całej Polski
dn. 12-go kwietnia 1931 r.  zł- 1* —

p o l e c a

Księgarnia Krakowska Kraków, ul. Sw. Krzyża 13.
Wysyłka ita zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztow opłaty pocztowej.

sP

$ i z v i
p o i D o ł y m o ć  s i ę  5 u m  G g i a s z a i t Ą c t g c f k  s f «

n> „ k ł o s i e  J t a t o d uA i

gumowane dla P.T Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

polecz

Kraków, Florjańska 40

lligp l i r a 1!
Spis w y ż s z y c h  szkół 
w P o 1 s c e, za wierający 
adresy, w arunLi przyjęcia, 
szczegóły e g z a m i n ó w  
wstępnych na wszystkie 

wydziały i t. p.
Cena Z ł. 1 4B z przesyłkę. 

Zamówienia przyjmuje: 
Wydawnictwo ..Omeg a“ 
KaHsr, Rypinkowska L. 3.

a tn ie w a tn ia m  książkę 
■fer wojsKową y j d i n s  
przez P. K. U. Kraków 

Ludwik Kowalczyński.

U : 12W 2łniam książkę 
wojskową i kartę mo­

bilizacyjną wydaną przez 
P. K. U. Nowy Targ na 
nazwisko Jan Ko iraiczyk.

A K T U A L N E ! ! !

Księgarnia Krakowska, M ó w  św. Krzyża 13
p o leca :

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a po! tyka"
Cena z ł.  3*20

Z taką książką, jak „K o ś c . ó ł_ « p o i ,  t y k a *  Koplera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewieza należy się zaznajom i! dokładnie. W niej się znajdzie go1 owa odpowie­
dzi na wątpliwości, które nr.s arugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innycn przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. iw . mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dz;eazinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowyen, ani też wiązanką Szkiców lub planów do 
»azań, a przecież zasługuje na uwagę wszystjuch kaznodziejów chociażby tylko p7zez to, 
że dostarcza sporo materjałów i argumentów do obrony stanowiska rełigji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony mus; się podjąć również i ambona prze- przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczyński.
Przegląd Homiletyczny 1930 Nr. 1- 

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczenia rzeczywistych kosztów 
opłaty pocztowej.

M a  -11  j  *3
wnętrza kościołuw.
według własnych projektów wszystkie 
rai monumentalnemi technikami, szyb 
ko, tanio i solidnie Najdokładniejsze 
projekty w skali dostarcza na żądanie 
przyjeżdża na nrejsce na własny koszt 
Prospektami i fotografjami wykonanych 

kościołów każdej chwili służy

Z y g m u n t  M i i  l i i
Artysta malarz - dekorator kościelny

w Krakowie, ul. Rakowicka !|l.

e t a

e
H u l ę n ą  P A P I E R N I K

K R A K Ó W  UL. M IKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i sia ła  prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, Krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustui do nosa, koszule damskie, 
kombinacje.reformy, bielizm  dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potmki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haitu, towary galanteryjne.

■  opłaty

INSTRUMENT A 
M U Z Y C Z N E
dęta I smyczkowe oraz części 
zapasowa do tychże. —  Stara  
instrumenta naprawia, ZBstraJc 
kupuje lub wymienia na noiye

t —  NIKIEL
kroków , u!. Szew ska 2
wśzęlkle porady przy zakła­
dania i kompletowaeiu ze­

społów orkiestralnych 
udziela bezpłatnie.

M r y c z n e  i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z A 66
Kraków, ul. Studencka L. 14 I. p.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych! 

w Krakowie, oraz w drodze korespondenci

zapomocą świeżo, przez fachowych profe­
sorów opracowanych skryptów, wskazówek 
programów ■ tematów

Frzyjm irą wpisy na nowy ro i szkolny 1031(2
11. Kur= matiirvc7nv mmnazjalny wszystkich 

typów i semin. naucz.
2). Kurs średni 5-tei i fi*tei ki. glmn,

31. Kurs niższt* w zakresie 4-ch ki. glmn.
4). K n r s  7-mIu klas szkoły nowszechnah

r triera! Uczniowie kursów korssDondencgf- 
nvch otrzymują cn miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału laukowago, tematy z 5-siu 
plfiwnych czedm lntdw  do opracowania.

Na krrsach .WIEDZA* wykłada,ą nai-nr. 
bitniejsze siły fachowe krakowskicu państw. 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) km-sów zoto- 
rf "y ch .ora z  korespondencyjnych, posiadany 
gabinet przyrodniczy i geoeraficzno-gecślc- 
giczny, jak również bogata bibliotekę

Żądać bezpłatnych prospektów.

SKŁAD MATEfUAtOW BUOOWLANYCH
i opałowych — właśc. Józefa Wałkowa,

Kraków -D ębnik i, ulica Madalińskiego L. 5,
tuż za mostem. telefon Nr 1B1-J9

poleca dostawę wszelkich materjałów bndo- 
wlanych — jak wapno gaszone, cement, ce­
głę, dachówkę, papę, ter, trzcinę gip* l i d .
Oedyny skład w Dębnikach i na okoliczne 

dzielnice.

Wgfwórnia Kilimów
Ireny Gutwfńskiej

Absolwentki państw, szkoły przam art

(raków, ul. Karmelicka L, 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
1 ług obranych wzorów, za gotówkę mb na raty

Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny R. Woyczyński. R< dakloi odpowiedz. Dr Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, F. Terki,


